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Dziennik Poznański
«Ychodii codziennie i wyjątkiem poniedziałków 
w- i dni poświętnych.

Czwartek, 2 marca 1&71,

tivfkemplarzo j ojedyńcze sprzedają się w ekspedyeyi 
1 p0 2 sgr.

Cena ogłoszeń (inseralów.)
)J ffiersza drobnego 1 sgr. 6 fon. — Re.lamy od 
u wiers a drobnego 3 agr- (incl. tłóm.)

Listy
d) redakcyi, idministracyi I ekspedyeyi winny być 

frankowane.

Prtedpłata fcwirfoSns
wynosi w Posnanin 3 tal. lfi sgr., w moaarehii pro - 
skiśj 3 tal. 1 sgr. 8 fen., w Anstsyi 6 guldenów, 
w Niemcsech 2 tal. 21 sgr. 8 fen., we Francyi 18 fr, 
w Anglii! tal. 16 sgr., w Scwecyi 6 tal. 15 sgr., w Dp.ni 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 fr,, w Rzymie SO fr-. 
w Szwąjcaryi 25 fr., w Btflgii 13 fr,, w Turcyi 24 tr,

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedyeyi; przedpłatę przyjmuj., 
w monarchii pruskiói oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryack. należących urzędy 
pocztowo. W innych krajach zaś tylko nasze ajen- 
tury, aa których pośrednictwem (sob. nii.) mois% 

tak-że przesyłać ogłoszenia do eksp. D«ion. Pozn. 
Rękoplsnia

nadsyłano redakoyi me swraeajfi się i będft 
aniaaczone.

We Wrocławiu 
Librairie
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Na miesiąc umrz.ee otwieramy o- 
sobny abonament. Prenumerata dla abonentów 
miejscowych wynosi 1 tal., dla zamiejscowych 
zaś (w granicach państwa pruskiego) 1 tal. 10 
sgr. Abonenci zamiejscowi zechcą prenumeratę 
wprost do ekspedyeyi Dziennika nadesłać, gdyż 
król, urzędy pocztowe prenumeraty na jeden mie­
siąc nie przyjmują.

Eksped. Dzień. Poznańskiego.

Od Redakcji Dzień. Poznańskiego,
interesujących się wyborami 

rodaków nas mych upraszamy o 
jak najspieszniefsze zawiadomie­
nie nas o przebiegu czynności 
wyborczój, tudzież drogą tele­
graficzną o ostatecznym rezul­
tacie myborÓK, po sprawdzeniu 
ich przez rządowych komisarzy 
wyborczych,

- - . - . .. ,

POZNAN, 1 marca.
Im bardziój natężona uwaga całćj Europy, im wię­

ksza wszystkich ogarnia gorączka, by się dowiedeieć, 
czy nareszcie krwawa wojna francusko-niemieoka ukoń­
czona stanowczo, tóm skąpsze dochodzą nas z Wersalu 
i Bordeaux wiadomości. Pp. Thiers, Favre i piętnastu 
komisarzy, którzy podpisali preliminarya pokojowe, tyle 
dla Francy i upokarzające, przybyli w poniedziałek za­
miast w niedzielę do Bordeaux, w skutek czego roz­
strzygające posiedzenie konstytuanty wczoraj dopiero 
mogło się odbyć. Sądząc z przedwstępnego zebrania 
obu lewic, skrajnćj i utuiarkowanćj, o którćm telegram 
z Bordeaux donosi, posiedzenie to musiało być bardzo 
burzliwćm i zakończyło się zapewne protestem panów 
Gambetty i Wiktora Hugo, Louis Blanc i około stu 
ich stronników przeciw odstąpieniu Alzacyi i Lotaryn­
gii. Pokój mimo to zdaje się być zapewniony a Metz 
mimo oburzenia prasy angiel3kićj i dąsania się pana 
Gladstone przejdzie w ręce niemieckie. Armia zwy- 
cigzka wmaszeruje także dziś do zwyciężonćj stolicy, 
którój p. Picard w odezwie swćj w ten sposób pragnie 
osłodzić gorzką pigułkę, iż w nią wmawia, że w za­
mian za to upokorzenie Belfort będzie uratowanym. 
Pocieszają się również tćrn Paryzanie, że wojskowi peł­
nomocnicy Anglii na rozkaz pana Gladstsne nie będą 
obecnymi wjazdowi cesarza Wilhelma. Dzienniki ber­
lińskie, jakkolwiek najbardzićj nalegały, by wejście try­
umfalne do Paryża koniecznie nastąpiło, obawiają się 
nieco, aby burzliwsza część ludności paryskiej, która 
już 26 i 27 lutego ogromnie była rozdrażnioną, nie za­
kłóciła uroczystości jakim niewczesnym zamachem lub 
skandalem.

Nordd. Al lg. Z tg. zaczyna znów zaczepiać rząd 
luksemburgski, jak przed kilku miesiącami nie dawała 
spokojności neutralnćj Belgii. Wyrzuca ona, że Luksem­
burg stał się obecnie ogniskiem wszystkich agitacyi i 
i zaczepek fcancuzkich przeciw Niemcom.

Dzienniki paryzkie z wielką goryczą przemawiają 
o najnowszom orędziu do kongresu prezydenta Granta, 
w którćm tenże z gorącemi Prus występuje pochwałami, 
fndćp. beige podziela bolesne wrażenie prasy fran- 
cuzkićj, przypomina wszakże, że sympatye Stanów Zje­
dnoczonych ostygły dla Francyi od czasu wyprawy me- 
ksykańskićj, podczas gdy stosunki serdeczne z Berlinem, 
dzięki usiłowaniom posła Bancrofts, znanego wielbiciela 
W- Bismarcka, w miarę tego oziębienia wzrastały. Zwa­
żywszy wreszcie, jak ogromna liczba Niemców zamie­
szkuje Stany Zjednoczone, nie można zdaniem Indćp.

O tém i o owem.
L.

Smutny opis Krakowa. — Tak źle nie jest. — Koniec kania- 
wału. — Demokratyczny Dziennik. — Teatr. — Pan Żeleński 

i panna Mecynseffy. — Wystawa obrazów.

Czytałem niedawno ciemny obraz Krakowa, jaki 
Bolesławita w „Zagadkach“ nakreślił. Słowo naszego 
pisarza jest tak potężne, że pod jego wpływem grobo­
wy wiatr owiewa człowieka. Wyjrzałem przez okno, 
“J zobaczyć, czy na prawdę ludzie są tak do szkieletów 
Podobni.

, Na szczęście tak źle nie jest. Nasz poeta upoił 
własnemi słowy i powiedziawszy z góry, że Kraków 

Jeszcze nie upadł zupełnie, kreśli obraz jakichś ruin 
fantastycznych, po których krążą»nie ludzie... lecz cie- 
me. Stary gród nasz, jest prawda dziwnie brudny, odra­
pany, nie pachnący, ludzie w nim dość nieruchawi fizy­
cznie, moralnie i umysłowo, ale wady te dzieli on ze 
Wszystkiemi stolicami upadłemu Są to podstarzałe 
Rkności dumne tryumfami dawnemi, niekontente z td- 
azutejszóści, nie pojmujące jój potrzeb, dewotki i plot­

karki po trochu.
Gdy inne, młodsze miasta rzucają się w tę lub 

i 8i.ron6’ Sdy przyswoją sobie jakiś rodzaj przemysłu 
nandlu, dawne stolice, jak stare rody szlacheckie, nie 
cą czy nie umieją zejść do specyalności i pędzą po

haremu dolce far mente.
Jednakże materyalnie Kraków się podnosi ciągle, 

jest to jedno z owych miast rzadkich, które jak fe-
P,ow8tają t popiołów własnych. Miasto, liczące za 

s eiionów b80,000 mieszkańców, w następnój ¿epoce

belge dziwić się, że obecnie p. Grant śpiewa na nutę 
berlińską.

W przeddzień wyborow.

Do urny, do urny wyborczój, każdy kto Po­
lak,* każdy, komu święta sprawa narodowa, każdy, 
kto miłuje ojczyznę.

Przed nami są tylko innoplemienni nasi współ- ■ 
obywatele; — z nimi nam jeno walkę wyborczą 
stoczyć wypada. Niech więc umilkną i zacichną 
na dzień wyborów wszelkie nasze spory i zwady; 
nie łammy tego, co tak długo było naszym za­
szczytem i obroną, — razem, solidarnie, bez 
różnicy stanu i powołania, ręka w rękę do urny 
wyborczój! Pokażmy innoplemiennym współoby­
watelom, że tam, gdzie idzie o sprawę Darodową; 
tam, gdzie idzie o wystąpienie przeciw obcym 
nam, jesteśmy solidarni, jesteśmy w jedno­
ści, by bojować za wspólne nam interesa naro­
dowe.

Na dzień walki wyborczój — solidarność 
i jedność, bo nie przystoi potykać się z sobą, gdy 
nieprzyjaciel tuż przed nami. Któżby pragnął tój 
smutnój sławy wspólnictwa z przeciwnikami? Czyż 
ręce nasze pracować zechcą na klęskę naszę, 
a zwycięztwo dla przeciwnika? W obec więc 
niego na bok wszelkie spory, razem do urny 
wyborczój, aby z niój wyszli posłami ci, których 
nam organy nasze prawne postawiły.

Niech więc każdy z nas w dniu tym za­
pomni o tóm, co nas różni i dzieli a pamięta je­
dynie, że hańbą byłoby sromotną przyczyniać się 
do zwycięztwa tych, którzy nam rozwoju odpo­
wiedniego do odrębnój naszej właściwości wzbra 
niają.

Bracia nasi z innych dzielnic ojczyzny ua- 
szój z drżeniem i obawą wyczek ują na dzień ten, 
w którym mamy czynnie okazać, czyśmy, pomimo 
ciężkich prób i kolei losu, niczego się nie nau­
czyli i o niczćm nie zapomnieli.

Dowiedźmy im, na ich radość i wesele a na 
smutek i zawstydzenie nieprzyjaciół, że w obliczu 
przeciwników zwróciliśmy się wszyscy przeciw tym 
ostatnim, i ruszyliśmy zgodnie przeciw nim i wal­
czyliśmy z nimi mężnie, jak na prawych dzieci 
tój nieszczęśliwój naszój macierzy przystało.

Jutro tylko walka, walka wyborcza z inno- 
plemiennymi współobywatelami.

Raz więc jeszcze — wszyscy zgodnie w je­
dnym szeregu — do urny wyborczój!

A hańba temu, kto w obliczu nieprzyja­
ciela, na wstyd i sromotę naszę a na uciechę prze­
ciwników, dłoń bratobójczą podniesie!

---««155* ---
Sprawy wyborcze.

* Powódź przybierająca coraz większe rozmiary w 
naszćm mieście utrudniła tak komunikacyą, że się oba­
wiać należy, żeby okoliczność ta nie oddziałała niekorzy­
stnie na wybory. Z tego powodu zwracamy uwagę 
trudniących się wyborami, że należy obmyśleć środki 
komunikacyjne, ażeby wszyscy wyborcy dostać się mogli 
bezpiecznie do lokalów wyborczych.

---------eguaffiBM.-----------------------

trapione morowćm powietrzem, pożarami, oblężeniami, 
kontrybucyami, zeszło za Stanisława Augusta do 9000 
a nawet do 5500 mieszkańców.

Wtedy obraz p. Bolesławity byłby stćsownym. Mia­
sto było kupą gruzów, wśród których krążyła garstka 
biedaków. Zostawszy wolnóm miastem, Kraków znów 
się podnosić zaczął i doszedł w 1846 do 30,000 blisko. 
Z absolutyzmem i gospodarstwem austryackióm wzrost 
się ten przerwał, a straszny pożar, zdawało się, że 
ostatni cios zadał stolicy Jagiellonów. Ale snąć radzono 
było, że stara ta pamiątka lepszych czasów doczeka 
się nowój Polski, bo się i z tój klęski dźwignęło jakoś 
miasto, a dziś liczy ono około czterdzieści tysięcy mie­
szkańców.

Jeżeli zaś projekt prezydenta, o którym wam pi­
sałem, w życie wejdzie, Kraków będzie hygienicznie 
jednóm z najprzyjemniejszych miast polskich.

Co do mieszkańców, ci zaprawdę) wcale na 
szkilety nie wyglądają. Owszóm, więcój tu opasłych 
niż chudych, a trzeba było pochodzić po balach i ma­
skaradach, żeby się przekonać, jakie tu u nas życie... 
w nogach. Jak łatwo było przewidzieć, bal straży 
ogniowój powiódł się zupełnie. Tłum był nie mniej­
szy jak na Sybiraków i dochody prawie równe.

Wszystkie warstwy naszego spółeczeństwa, począw- 
wszy od pani Arturowój Potockiój, która wiekiem, cno­
tami i urodzeniem stoi niejako na szczycie naszego to­
warzystwa, aż do mieszczanek, kupcowych i rzemieślni- 
czek, były tu reprezentowane. I szło jakoś wszystko 
dobrze, przyzwoicie, zgodnie i wesoło.

Jedynóm zajściem tego balu był nieszczęsny po­
mysł paru niedowarzonych młodzieńców, żeby pewnego 
gościa, ubranego w tużurek, wyprosić z sali. Chmurka 
jednak wprędce minęła, zażegnana rozsądnym gło­
sem naczelnika^strażaków. Dość, ,że newet w kwestyi

* Donoszą nam z Śremu, że tamtejsi ultramon- 
tanie wichrzą pomiędzy ludem, rozsiewając pomiędzy 
nim, iż wszyscy kandydaci postawieni na posłów przez 
komitet centralny sąfreimasoni. Na podobne dzia­
łanie rokoszanówj zwracamy uwagę mężów zaufania, ce­
lem zapobieżenia tym szkodliwym wpływom.

* Regulamin wyborczy stanowi, ażeby pp. przewo­
dniczący w wyborach odsyłali papiery wyborcze wraz 
z protokółem wyborczym nie/.włocznie po zamknięciu 
czynności wyborczój odnośnemu komisarzowi wyborcze­
mu przez rejencyą naznaczonemu. Pomimo że prawo 
pod tym względem jest jasne, niektóre władze rządo­
we od niego odstępują, przez co jedynie chaos powstać 
może. I tak donoszą nam z Gnieźnieńskiego, że 
komisarz obwodowy pan Kummer z Witkowa wezwał 
przewodniczących wyborom, ażeby zwyż wymienione pi 
sma na jego ręce przysłali. Być może, że pan komi- 
snrz Kummer chciał z całego swego obwodu protokóły 
wyborcze zebrać, ażeby je razem odesłać komisarzowi 
wyborczemu. Lepiój jednakże trzymać się w tej mierze 
regulaminu wyborczego i przesyłać papiery wyborcze po 
skończonćj czynności wyborczój bez pośrednictwa wprost 
panom komisarzom wyborczym, przez królewską rejen­
cyą naznaczonym do sprawdzenia wybotów.

* Czytamy w Gazecie Toruńskiój: „W nie­
dzielę odebraliśmy telegram od pana Wojciecha z Ra­
dlić liazy, że cofa cofnięcie poprzednie, i że po z o- 
staje przy swój kandydaturze w Chojni­
cki óm. Spieszymy to oświadczenie zakomunikować na­
szym czytelnikom.“

• Od p. Kajetana Morawskiego odebraliśmy 
poniższe pismo, z proźbą o ogłoszenie takowego. Jak 
wiadomo, róźnimy się zasadniczo z p. Morawskim w po­
glądach politycznych i spółecznych, mimo to publikuje­
my jego pismo, nie chcąc być o stronność posądzeni, 
wszakże już dziś zmuszeni jesteśmy oświadczyć, iż na 
przyszłość czynić tego niemożemy — chroniąc się bo­
wiem przed zarzutem stronności i ogłaszając opinie prze­
ciwne przekonaniom naszym, sprawilibyśmy to, że piamo 
jgassg stałoby się organem naszych politycznych przeci­
wników, a tego ani pragniemy ani życzymy sobie. Na 
przyszłość więc jedynie możemy przyjmować sprosto­
wania tyczące się osób i faktów — ale nigdy rozpraw 
polemicznych. A oświadczając się w ten sposób, stósu- 
jemy się tylko do zwyczajów przyjętych w ogóle w dzien­
nikarstwie, a praktykowanych i u nas przez wszystkie 
dzienniki. Oto brzmienie nadesłanego nam pisma:

„Jako osobiście wymieniony i sądzony, w piśmie po­
sła Śzumana, w Nrze Dziennnika z 24 b. m. zamie- 
szczonćm, mam, sądzę prawo żądać, umieszczenia ni­
niejszych słów kilku odpowiedzi.

Poseł Szaman zaczyna pismo swe od wyrazów 
„w obec zawichrzenia politycznego, wywołanego listem 
p. Kajetana Morawskiego, do Księdza Arcybiskupa ect.“ 
— Zapytujemy się Go, zkąd i jakióm prawem wydaje 
sąd o piśmie, którego treści znać nie może — bo ni­
gdzie publikowanóm nie było.

Zapytanie księdza Gajowieckiego o stanowisko Jego, 
w obec deklaracyi duchowieństwa, zastrzeżenie sumień 
zawierającćj — dla braku prawdopodobieństwa rzeczy­
wistego wyboru zwie autor prowokacyą — jakoby gło­
sujący, dla tego iż wiedzą, że w mniejszości pozostaną, 
mniój na sumienia swe zważać mieli od tych, którzy 
pewni są zwycięztwa — dystynkeya ta nie jest nam 
zrozumiałą.

Drugi ustęp pisma posła Szumana jest obroną so­
lidarności narodowćj, jakby tę ktokolwiek i gdziekolwiek 
zaczepiał, zapomina jednak, że solidarność, równie jak 
cały kcnstytucyonalizm opierają się na ciągłym kom­
promisie, a nie gwałcie, a więc ci, co sądzą się w su­
mieniach zagrożeni, komprom su wymagać prawo mają.

W dalszym ustępie poseł Szuman, wspominając 
pochlebnie o dawnśj służbie mój poselskiój, nazywa 
mnie „Ojcem myśli; zerwania solidarności narodowćj.',

fraków musi być u nas stronnictwo egzaltowanych. Pa­
nowie ci powinni iść za przykładem pewnego hrabiego 
z Płockiego, który, rozsyłając bilety litografowane za­
praszające na bale, zawsze dodawał: „fraki, krawaty 
białe, rękawiczki białe lub paliowe, lakierki ciasne, o 
ile można z klamerkami.“ Bal więc strażaków po­
winien był zadowołnić przedewszystkióm tych, co jako 
demokraci są za zlaniem się i zbliżeniem warstw.

Ale któż u nas przewidzieć może wyskoki i nie­
konsekwencje dziennikarstwa. Właśnie demokratyczny 
Kraj wyśmiał to zebranie, nazywając je republikań­
skim, krytykując stroje naszych mieszczanek, czóm na­
turalnie dotknął i oburzył na siebie te warstwy, które 
go czytają.

Byłby zaś daleko większą ogółowi wyrządził ten 
dziennik przysługę, gdyby był zganił surowo komitet 
balu na Sybiraków i opiekę narodową za jego roz­
rzutność.

Gdy bowiem bal straży ogniowój równie liczny 
i w tój samćj sali kosztował coś około 350 guldenów, 
koszta balu Sybiraków wyniosły ogromną sumę 780 gul­
denów, tak że z wpływów 1500 guld. przenoszących 
ledwie połowa do kasy biednych doszła. Najwięcój 
stósunkowo kosztowały przyrządy do nieszczęśliwego ko­
tyliona (280 guld.), który się i tak nie powiódł.

W ogólności przy zabawach w celach dobroczyn­
nych nie można być żbyt oszczędnym, inaczój cel staje 
się tylko pozorem do rozrzucenia masy pieniędzy, 
z których ledwo cząsteczka dojdzie tam, gdzie dojść 
powinna.

Ale nareszcie ćw huczny karnawał się skończył, 
a jak się to zanosiło, bezpłodny był bardzo. Przj- 
najmniój ci, co to za każdym gonią ślubem, narzekają 
bardzo.
tófc W mieście tóż naszćm cisza.. Odczyty dla kobiet

Zarzut ten odpieram, z jaknajwiększą stanowczością — 
odsyłając do krótkich motywów, ówcześnie w pismach 
publicznych powtórzonych — wniosku mego w Ko­
ścianie przyjętego, właśnie, celem wzmocnienia i utwier­
dzenia solidarności narodowćj. W tym celu — wnio­
sek ten był w Kościanie postawionym, przyjętym, 
i komitetowi centralnemu wyborczemu do uwzględnie­
nia przez zebranych poleconym. Smutne i bolesne, 
obecne chwile najlepiój świadczą i dowodzą, że, stawia­
jąc mój wniosek, oparty na najgłębszych przekonaniach 
osobistych, nie pomyliłem się i w zrozumieniu tego, 
co żyło w sercach i umysłach, jeźli nie wszystkich — 
to^bardzo wielu w kraju naszym, a więc porozumienia, 
uwzględnienia, koniecznie a pilnie wymagało. Stawia­
jąc wniosek ten w Kościanie, uczyniłem to w najgłęb- 
szóm przeświadczeniu, że działam w duchu tych, do 
których pamięci i wspólności prac i dążeń poseł Szu­
man mnie odsyła.

Zapytuje mnie dalój poseł Szuman, czy czuje się 
w mocy odmawiania mandatów rodakom innowiercom, 
odpowiadam stanowczo że bynajmniój i nigdy, ale na pod­
stawie zastrzeżenia zawartego w punktach dziś spornych, 
które dla innowierców są tylko kwestyami peditycznemi, 
dla solidarności więc właśnie, a zastrzeżenia sumień 
większoŚGi współrodaków, zdania swe polityczne, w ofie­
rze przynieść winni.

Dziwi mnie mocno z strony tyle bystrego posła 
Szumana argumentacya, zasłaniająca się artykułami 
konstytucyi, zastrzegającemi wolność kościoła i" wolność 
stowarzyszeń — czyż sądzi, że artykuły konstytucyi są 
dekalogiem, żadnój zmianie uledz nie mogącym? Czyż 
mogły ujść uwagi jego zachody posła Gneist i stron­
nictw mu pokrewnych, celem ścieśnienia wolności sto­
warzyszeń, co do korporacyi zakonnych — czyż uszło u- 
wagi jego, jak silnie programy stronnictw niemieckich 
przemawiają za szkołami bezwyznaniowemi, za małżeń­
stwem cywilnćm, które, rozbijając podstawy rodziny 
chrześciańskiśj, doprowadzają narody do stanu, w jakim 
dziś Francyą widzimy.

Sądy i uwagi posła Szumana, co do zwierzchnika 
naszój archidyecezyi, zostawmy ojcu św. i historyi; osta­
tnie właśnie nasze dzieje winny nam być wskazówką 
i przestrogą, ile błądziliśmy, ile wykroczyliśmy w są­
dach naszych, właśnie o kościelnych dostojnikach. Dzi­
wię się również, że poseł Szuman wspomina o uzurpo­
waniu mandatu, co do przemawiania w imieniu katoli­
ków, czyż zapomina, że każdy biskup mandat ten po­
siada z urzędu i dostojeństwa swego, a nie na mocy ża­
dnego głosowania; o uzurpacyi więc tu nie może być 
mowy.

Poseł Szuman nie może dalój pojąć, że, będąc wy­
rosłym jak inni wśród naszój biedy narodowćj, mógłem 
pójść, według zdania jego, na takie bezdroże polityczne. 
Otóż właśnie, że wyrosłem śród biedy naszój narodowćj, 
całą duszą ją czuję, nad nią boleje, a nie pragnę prze­
kazać jój następnym pokoleniom, szukam podstawy i 
gruntu prac i zajęć krajowych, tam gdzie jedynie zna- 
leść go może skołatany nasz organizm narodowy, jeśli 
nie ma być ostatecznie rozbitym. Szukam tój podstawy 
i gruntu w kościele katolickim, na którego łonie w na­
ród wzrośliśmy, na którym się opierając, jedynie żyć, 
ostać się, rózwijać w siłę możemy. W obec aglomera­
tów siły materyalnój, a ruin silnie rozsiewanych przez 
rewolucyą powszechną, w obec wspierania się tych 
dwóch eił potężnych, a nam wrogich, chcę i pragnę i 
ku temu dążę, by naród mój oparł się na kościele, 
jako jedynój pozostałój sile moralnój, stojącćj i nieska­
lanie i niewzruszenie w obec chaosu zasad, pojęć, dą- 
żnośei, przewrotów świata dzisiejszego. Zapytuje się 
mnie poseł Szuman, czy gdyby żył dziś ś. p. Gustaw 
Potworowski, ośmielilibyśmy się program dzisiejszy je­
mu przedłożyć, jako warunek kandydatury.

Nie spodziewaliśmy się z pod pióra posła Szumana 
tój zużytój i tyle w Polsce nadużytój broni, zastawiania 
się zasługami zmarłych, domniemanemi przekonaniami 
zmarłych, by przeciw żywym walczyć. — Odpowiadamy 
jednak szczerze i otwarcie, na pjtinie nam postawione 
— że nie wahalibyśmy się i chwili — programu tego,

idą swoim porządkiem, przy średnim udziale płci pię' 
knój, odczyty niedzielne gratis mają nieco większe, 
choć stósunkowo do wartości swój i praktyczności za 
małe powodzenie.

W teatrze grano po raz pierwszy dramat pana 
Manna p. t,: Dwie siostry, dość już dawno napi­
sany i w odcinku Czasu drukowany.

Choroba nie pozwoliła mi widzieć tój nowości, 
która dość chłodno podobno przyjętą została. Dziś 
pierwsze przedstawienie Epidemii, uwieńczonój na 
konkursie.

Widać, że Kraków więcój, jak się zdawało, inte­
resuje się teatrem, bo od wczoraj już na dwa pierwsze 
przedstawienia wszystkie miejsca zamówione.

Wkrótce bardzo ukażą się dwie następne konkur­
sowe sztuki, które niezawodnie nie mniejszą wzbudzą 
ciekawość. Tak więc po raz za..ewne pierwszy teatr 
nasz w ciągu miesiąca przedstawi przy przepełnionój 
sali trzy oryginalne utwory.

Jeżeli publiczność potwierdzi sąd komisyi konkur­
sowej, rozpocznie się odtąd może szczęśliwszy zwrot 
w kierunku scen naszych, i panowie dyrektorzy wyleczą 
się z uprzedzeń do rzeczy oryginalnych. Ze Lwowa 
także wieść dochodzi, że tam grać mają drugą część 
Panie Kochanku! p. t.: Radziwiłł gościem! 
przez Kraszewskiego.

Pierwszy z tych utworów, mianowicie z Rapackim, 
taki go ooznał powodzenia, że i drugiój połowy z nie­
cierpliwością oczekiwać trzeba.

W tój więc dziedzinie sztuki ruchu nieco więcój 
jak dotąd.

Miłośnicy muzyki mieli także swoję uroczystość 
w dniu koncertu p. Żeleńskiego koncertu, w którym 
wykonywano tylko utwory tego młodego jeszcze a już 
znakomitego kompozytora. Nie znam się na uczonój
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wielkiemu zmarłemu patryocie przedłożyć — ale doda- 
jemy zarazem, opierając się na doświadczeniu, plynącem 
z prac publicznych, obok niego, a zwłaszcza pod zwierz­
chnictwem Jego spełnianych — że ni chwili, w poczu­
ciu konieczności ofiar, dla solidarności narodo*ój — w 
poczuciu miłości swój dla kraju, w uszanowaniu sumiiń 
rodaków, nie byłby się zawachał — tbscnego progra­
mu przyjąć, a co więcćj ściśle wykonać, czego licóne 
dowody pozostawił w zasłużonein swem życiu — sta- 
wając w obronie interesów specyalnie-katoli-kich, jako 
interesów większości swych ziomków, — a więc intere­
sów kraju.

Dzielimy zdanie posła Szumana, że w życiu nas em 
publicznem, na dziś nie ma miejsca do stawiania pr - 
gramów partykularystycznych politycznych — protestu­
jemy jednak jak najmocuićj, by podstawa katolicka — 
w kraju polskim, zastrzeżenie sumień katolickich, par­
tykularyzmem ochrzconemi być mogły.

Żałując głęboko, że ludzie tój politycznej bystrości 
— jak poseł Szuman, tych niezbędnych dla dobra kra­
ju zasad nie dzielą — zamykamy szereg uwag naszych.

Kajetan Morawski.
Jurków, 25 lutego 1871.“

Glos posła Schroedera.
(Dokończenie. Zob. nr. 49J.

Aby wam, panowie, jasno rzecz tę przedstawić, nie 
chcę przeczyć bynajmniój, iż stopień oświaty ludności pol­
skiój w prowincyi naszój nie dorównywa oświacie Niem­
ców; ale gdzież tego przyczyny ? Panowie, nauka ludowa 
w szkołach elementarnych jest anormalną. W obec 
tego faktu, że od wieków wszyscy pedagogowie i ludzie 
rozsądni mniemali, iż jedynie język ojczysty jest dla 
szkoły ludowój prawdziwym środkiem wykształcenia, 
nie zdołano się przecież zdecydować, by przyznać języ­
kowi polskiemu to, co mu się ze stanowiska pedagogi­
cznego, moralnego, religijnego a nawet politycznego 
należy.

O tóm, panowie, jesteście wszyscy przeświadczeni, 
że w szkole ludowój język ojczysty jest, że się tak wy­
rażę, atmosferą życia wszelkiego rozbudzenia umysło­
wego, wszelkićj umysłowój samodzielności. Gdy język 
ten usuniecie ze szkoły ludowój, to szkoła nasza nie 
będzie niczem więcój jak sztuczną oranżeryą, albo ja­
kowym zakładem do dresowania. Z zagładą mowy oj­
czystej zniknąć musi wszelka szczerość uczucia, zniknie 
cała świeżość życia umysłowego.

Gdz.e ijśeie chcitli, panowie, wyplenić do szczętu 
język ojczysty, tailibyście przecięli równocześnie wszy­
stkie nici wiążące lud z muralnemi i religijnemi zasa­
dami. Konieczność to zatćm nieprzeparta, i-b/ język 
ojczysty narodu każdego prawowitą własnością po­
został.

Wszelako ze względu na słowa poprzedniego mówcy 
szanowni go posła v. Hsnnig zastrzedz się muszę, pa­
nowie, najwyraźnićj przeciwko temu, jakobym miał, 
broniąc języka ojczystego w szkole ludowój zamiar sta­
wiać jakie przeszkody nauce języka niemieckieg >, prze­
ciwnie mojón przekonaniem — nie zdanie lecz prze­
konanie — jest, że właśnie przez naukę języka ojczy­
stego ułatwia się nauka każdego obcego azatóm i nie­
mieckiego języka, bo nie zapominajcie, panowie, że ję­
zyk macierzysty jest zarazem matką języków (Mutter­
sprache — Sprachmutter).

To. są, panowie, pokrótce powody miernój oświaty, 
o jaką nas obwtn ano. Pozwólcie mi, panowie, przywieść 
wam fakta, wedle których będziecie mogli ocenić inte­
res, jaki uczuwa ludność polska dla wyższego wykształ­
cenia. Przed sekultryzacyą miały małe Prusy Zacho­
dnie pięć kolegiów jezuickich, które w swoim czasie ró­
wnały się naszym gimnazyom; prócz tego mitliśmy w 
Prusach Zachodnich cztery szkoły zostające pod kiero­
wnictwem reformatów, nie wspominając już o licznych 
nader szkołach średnich po klasztorach Prus Zachodnich 
Prócz tego posiadaliśmy jeszcze przy każdym lościele 
szkolę elementarną. Wszystkie te siedliska wyższego 
umysłowego rozwoju i dojrzałości — nie mówię tu o 
szkołach eh mentarnych — zamknął nam srogi akt se­
kularyzacji uy. Niedługo tóż pokazały się skutki. Na­
stąpiła stagnacya umysłowa w polsko-katohccićj ludno­
ści Prus Zachodnich, stagnacya, która tak pod wzglę­
dem rtligijnym i moralnym, jako t ż na polu ekouomi- 
cznem jak najnieszczęśliwsze wywołała skutki. Wymie­
nię tyiko jeden z nich: w r. 1834 tak dalece podupadła 
wyższa oświata, pomiędzy katolicko - polską luinością 
Prus Zachodnich, iż połowa plebanii w wielkićj dyece- 
zyi chsłmióskićj nie była obsadzoną że były ¡arrfie 
rozległości 6-8 mii a mających 10—12 000 dusz. 
Wniosek możecie pan wie, sami ztąd wyciągnąć.
B Aż do r. 1838 miała ludność katolicka Prus Za­
chodnich jedyne tylko gimnazyum w Chojnicach; późniój 
powstały gimnazya w Wałczu i Chełmnie, do których 
później w roku 1856 przybyło jeszcze gimnazyum 
w Wejherowie. Od czasu założenia gimnazyów oka­
zał się faktycznie znaczny postęp frekwencyi gimna­
zyów ze strony katolików; gdyśmy przed 50 laty mieli 
około 500 gimnązyastów, mieliśmy ich w r. 1863 już 
900 a panowie, w r. 1868 liczyliśmy ich, nie jak p.

muzyce, nieśmiem więc sądzić kompozycyi takiego ta­
lentu. Znąwcy jednak tutejsi unoszą się i j rzepowia- 
dają artyście przyszłość ogromną. Do wykonania pio­
senek swoich znal zł pan Ze eóski bardzo milutką ze 
ślicznym głosem i wyborną metodą śpiewaczkę, w pan­
nie Mecynselfy, Polce mimo węgierskie.o nazwiska, 
młudój artystce, która, furorę tu zrobiwszy na koncer­
tach, pojechała obecnie do Warszawy, by w stolicy się 
dać poznać. I wystawa sztuk pięknych żyje i rozwija 
się ciągle. W ostatnici czasach przybyło kilka rzeczy, 
o których pomówić warto.

Co do mnie, oddałbym pierwszeństwo ślicznój kom­
pozycyi Kotsisa. Pisałem już kiedyś o tym młodym 
malarzu, który nierównym wprawdzie krokiem, ale cią­
gle idzie d^ doskonałości i sławy. Jest to malarz par 
eiellence ludowy, powiedi iałbym, Lenartowicz malar­
stwa Bo malując sceny ludowe, nie chwyta ich nigdy 
ze strony komicznej jak Kostrzewski naprzykład. Ka­
żdy jego obrazek jest dramacikiem z pod strze- hy, 
lub tęschną, poetyczną piosenką ludową. Niektóre 
z tych drobnostek jak n. p. smutny góralek jest pra­
wdziwą perełką.

Obecnie p Kotsis wystąpił z obrazkiem większych 
nieco rozmiarów, a pomysł m i wykonaniem zostawił za 
sobą wszystkie dotychczasowe prace.

Przedmiot dziwnie prosty, i dla tego może tak 
dramatyczny. Biedna familia wieśniacza sprzedaje je­
dyną żywicielkę swoję, jedyny swój inwentarz, starą, 
poczciwą kozę.

Obraz przedstawia wnętrze ubogiój chaty. Pod 
piecem siedzi chłop nie młody, z twarzą pomarszczoną, 
z plecami zgarbionemi, bosy, źle ubrany. Tuż przy 
nim na ławie tuli się dziecko w koszulinie i zapłakane 
oczęta wytrzeszcza na to, co się dzieje.

Hennig podał, tylko kilka set mniej więcój, lecz w r. 1868 i 
mieliśmy katolickich gimnazyastów — albo raczój, by się I 
lepiój wyrazić — uczniów odwiedzających wyższe zakła­
dy naukowe, w ogóle 1300. Dla każdego bezstronnego 
wystarczy, panowie, materyał statystyczny i historyczny i 
przezemnie przytoczony, aby bez uprzedzenia przyznał, : 
że jeżeli trzeba, panowie, baczyć na potrzeby miejsco- i 
we, tutaj najstósowniejsza pora, byście uwzględnili na­
leżycie żądania katolików Prus Zachodnich.

P. deputowany Hennig podniósł to, że gimnazyaści 
nie pozostają w żadnej styczności ze szkołami elemen- 
tarnemi. Prosiłbym p. deputowanego Hennig, iżby ze- 
chciał przejrzeć spis uczniów pojedyńczych gimnazyów, 
a mniemam, że cofnie swoje twierdzenie.

Podmcsł un następnie, że biedna katolicka luduość 
nie posyła wcale dzieci swoich do gimnazyów. Tak, mo- 
żnaby podług tego, co wam przedstawiłem o stosun­
kach szkóluych Prus Zachodnich, być tego zdania, a 
przecież rzecz się tak nie ma. Panowie, macie w Cheł­
mnie 8amóm około 40 gimnazyastćw, którzy pewnie a ni 
grosza nie dostają z domu, a mimo to interes wykszt« - 
cenia się wyższego ttk jest tam żywym, że gimna-y- 
asta często w zimnój izbie i bez kolacyi chętnie poddaje 
się pracy, ażeby ducha swego wykształcić. A zatćm 
znika tu zarzut, który nam zrobiono, jakoby interes 
ludności katolickiój pod tym punktem był mały.

Te to są pozytywne powody, panowie, które wam 
chciałem przedstawić, ażeby wasz sąd skierować. 
Pozwólcie mi jeszcze przed:tawić kil.-.a momentów ze 
strony negatywcój.

Powtarza się twierdzenie, że prziz Lo fi- 
syjne szkoły często zaburza się spokój konfesyjny Pa­
nowie, rzut oka na nasze wyższe zakłady w Pru ach 
Z choduich może każdego nieuprzedzonego pouczyć, że 
one wszystkie istnieją obok siebie spokojnie, wymier; j s 
każdemu co mu się należy, me wdając się w koifes jne 
st >reia.

Co się zaś tyczy tego punktu, że niemieckie inte­
resu pozostałyby uszkodzone przez założenie katolick ego 
gimnazyum, to pozwalam sobie uwagę panów zwrócić 
na to, że wpadmemy w wielkie ponręzane ¡.o» 
jęć, jeżeli identyfikować będziemy religią z mrodowc- 
ścią. Pan poseł Hennig zauważa, że trzeba uwzględnić 
przedewszystkióm protestanckich urzędników w miiście 
Brodnicy. Panowie, jest przecież wielo miast, w któ­
rych urzędnicy katolLey, jeżeli inaezój nie idz e, p sy- 
łać także muszą swe dzieci do szkoły protestanek ó . 
Co dla jednego jest dobróm, powinno być i dla dru­
giego. Słuszność zatćm, panowie, jak widzicie, jest po 
naszój stronie. Uobecnijcie sobie te rozmaite głosy, 
które przemawiały już to za bezkefesyjnóm, już to za 
konfesyjnóm gimnazyum, natenczas z tego, co powie­
dziano, będziecie mogli się przekonać, że podczas kiedy 
z jednój strony tysiące się tego domagają, z drugiój 
strony dziesiątki się tylko znajdują.

Pan sprawozdawca poseł Roepell podniósł, że na­
deszła tu jeszcze nowa petycya. Panowie, dzieje się 
w życiu regularnie tak, że jeżeli się nie jest całkiem 
przekonanym o stó.-owności tego, czegi się żą'a, nstei- 
czas porusza się wszelkie sprężyny. Wierzcie mi tylko, 
panowie, że gdybyśmy, posłowie z PrU3 Zachodnich, na 
tę drogę puścić się byli chcieli, to byśmy mieli petycją, 
pokrytą tysiącami podpisów. Lecz my nie odwołujemy 
się do głosów sporadycznych, tylko do bezstronnego 
sądu wysokiój izby i do dobrego prawa katolickiój lu­
dności Prus Zachodnich.

Poseł Hennig przytoczył prócz tego, że poseł Łys- 
kowski przez to pobitym został, iż powiaty te po raz 
pierwszy wysłały posłów katolicko polskich. Tak, pa­
nowie, w tóm właśnie leży powód, dla którego cała lu­
dność tych powiatów domaga się konfesyjnego 
gimnazyum. Do tego czasu podobna kwe3tya zasadni­
cza nie przyszła pod rozstrzygnięcie; dla tego powodu 
ludność spokoj uiój się zachowywała w obec agitacji 
wyborczych. Lecz teraz uważała za dobre strzedz tego 
dobrego prawa, i z tego powodu główny przycisk poło­
żyła na to, a eby wysłać właśnie takich posłów, którzy- 
by bronili jój praw.

Panowie, tak często słyszymy tóż twierdzenie, że 
należy uwzględniać prąd czasu. Nie chcę zapoznawać, 
że w prądzie czasu znacLodzą się ślady, które sądzą 
się być uprawnionemi do żądania gimnazyum konfesyj­
nego, lecz, panowie, nie <hciejcie i wy zapoznawać, że 
nasze czasy odznaczać się przecież powinny duchem to­
lerancji i zamiłowania sprawiedliwości. Chce wierzyć, 
że i wysoka izba poselska — gdyż o czómsiś przeci- 
wućm nie jestem wcale przekonanym — wysokie te 
uczucia wyznaje, i dla tego odwołuje się do bezstron­
nego sądu tćjże, i proszę was, aźeb'ś;ie prz jęli wnio 
sek, postawiony przez mege ziomka Ly-kockiego.

Jak już wiadomo, poseł pan Łyskowski co­
fnął swój wniosek, a izba przyjęła wniosek posła 
doktora Glasera, odraczający rozstrzygnięcie co do 
charakteru konfesyjnego nowo założyć się mają-

I cego gimnazyum.

Nieco w głębi, ale także przy piecu stoi nie mło­
da kobieta i w ręku trzyma papierowego guldena, ce­
nę kozy. A tę kozę biedną, chudą żydek wyciąga 
gwałtem z chałupy, bo poczciwa nie chce opuścić sta­
rych przyjaciół swoich i opiera się gwałtownie.

Oto rysy ogólne, ale by ocenić, zobaczyć trzeba. 
. Starego chłopa twarz jest przepyszna. Żadnego tu pa­

tosu teatralnego, żaduój przesady. Głowa mu się po­
chyliła nieco, patrzy na poczciwe zwierzę, które jedyny 

1 jego majątek stanowiło, a w rysach jego widać tylko 
tę bolesną rezyguacyą, która ratuje lud nasz od rozpa­
czy, a ma w sobie więcćj tragiczności od wszelkiój gło- 
śnój boleści. Równie piękna jest fizyonomia kobiety. 
Tak skamieniała z rozpaczy i boleści, że obojętnie idyo- 
tycznie patrzy na ostatnią chudobę swoję i żyda 
i machinalnie biednego guldena ściska w chudych, na­
robionych palcach.

Stoi się długo przed tym obrazkiem, a coraz smu­
tniejsze, coraz boleśniejsze myśli osiadają w głowie, 
ściskają serce. Widziałem młode dziewczęta przed tóm 
płótnem z dwoma strumieniami łez na jagodach i z pe­
wnością odeszły lepsze, litościwsze...

Rysunek, układ, koloryt bez zarzutu prawie, a ten 
drobny, rodzajowy obrazek, jest jednym z najszczęśliw­
szych utworów, jakie na tutejszój wystawie widzia­
łem...

A jednak są tu inne bardzo cenne rzeczy.
Najprzód niezmordowany Kossak dał przepysznych 

parę akwarel. Stado hetmańskie (przedmiotz po­
ematu Pola). Porównać się da chyba ze stadem Mo- 
horta.

_ Jakiż to rysunek tych kilkudziesięciu koni, jakie 
w nich życie, jaki charakter. W każdóm z tych zwie­
rząt prześlicznych odgadnąć można temperament, rasę,

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył dotychczasowego nadzwycz-ijnego profesora 

dr. Bernarda Erdmaonsdoeit'fer w Berlinie mianować 
zwyczajnym profesorem w wydziale filozoficznym uniwersytetu 
w Greifswaldzie. i

Korespondeneye Dziennika Pozn.

K («aiieźnietńgfeiego, 27 lutego.
(W sprawie wyb rów.)

Zeszłój soboty posłał obywatel W. swemu koledze 
szkólnemu, przyjacielowi, sąsiadowi ks. proboszczowi 
War.enbergowi w Pawłowie przez umyślnego pewną 
ilość kartek drukowanych, na których nazwisko posła 
przez komitet centralny dla powiatów gnieźnieńskiego i 
wagrowieckiego wyznaczonego się znajdowało, z prośbą 
o rozdzielenie takowych pomiędzy parafian, oraz dodat­
kiem, aby w razie gdyby kandydat postawiony jego 
przekonaniu odpowiadać nie miał, karteczki przez tegoż 
samego posłańca odesłał. W niedzielę oznajmia ks. W. 
parafianom, że w czasie postu kazania o prawdzie mie­
wać będzie, a zaraz na pierwszćm rozpoczął dość ob­
szerny wywód w tój materyi, który w tych kilku wyra­
zach pozwalam sobie streścić.

Prawda, twierdzi ks. Wartenberg, jest dwojakaj(?): 
jedna fałszywą, głoszona i uznawana przez ludzi świata 
którzy ją wyzyskiwają dla własnych celów i korzyści, 
druga, której nauczał Chrystus Pan apostołów, ci ją 
przekazali papieżom, papieże przelewają takową na bi­
skupów, ci znów na kapłanów, za tąż jedynie prawdą 
iść, głosu jedynie kapłana słuchać każden prawdziwy 
katolik winien. Po nabożeństwie stanął ks. Warten­
berg przed kościołem, rozdającgparafianom kartki wybor­
cze drukowane z nazwiskiem ks. Wolińskiego.

Facta loąuntur, komentarzy zatem nie potrzeba. 
Zresztą uderza, jak dwutygodniowy profesor filozo­

fii przy duchownóm seminaryum w Poznaniu, potóm 
dopiero bezpo rednio dwuletni uczeń na kursie filozofi­
cznym w Rzymie mógł, jak się zdaje, przypuszczać, że 
auektowauie sobie karteczek przez p. W. przesłanych, 
już cały ich zapas wyczerpnął, a tóm samem zwycię­
stwo swemu kandydatowi zapewnił, — zobaczymy,

W końcu ciekawą byłoby rzeczą, do jakiej katego- 
ryi prawd używanie cudzój własności, jak n. p. 
kartek, zamiar wywiedzenia w pole podstępnym forte­
lem przyjaciela, zrywanie solidarności między dziećmi 
j.dnej matki, synami jednego kościoła ks. Wartenberg 
zalicza.

Wągrowiec, 28 lutego.
(W sprawie wyborów.)

(u. k.) Obok prawnie postawionego na powiaty 
wągrowiecki i gnieźnieński kandydata do parlamentu 
niemieckiego p. Dziembowskiego z Roszkows, przezna­
czył tajny Tygodnika katolickiego komitet ks. 
Wolińskiego, na którego partya jego ma głosować. Kar­
teczki na tego kandydata złożono w ręce ks. Albertego, 
wikaryusza przy kościele poklasztornym a syna naszego 
burmistrza, który przez swego trata i chorążego nula- 
rza Franciszka Albertego po okolicy je rozsyła*) Misja 
ta przecież wżale mu się podobno szczególnie nie udaie, 
a nawet z niebezpieczeństwem ma być połączona. Bo 
lud nasz zgorszony ze zdziwieniem patrzy się na tę n e- 
zgodę, którćj w obozie naszym nie było jeszcze przy­
kładu. Dąży do mężów znanych z miłości do nawój 
sprawy i do kościoła i pyta o przyczynę tego smutnego 
zjawiska. O wypadek wyborów obawy najmniejszćj me 
ma, do ściślejszego wyboru także nie przyjdzie, bo bar­
dzo mało obałamuconych odda swe głosy przeciwnemu 
przez Targowicę postawionemu kandydatowi.

Frzy tój sposobności cześć tym wszystkim kapła­
nom, którzy mają odwagę przyznać się publicznie do 
błędu, popełnionego w pospiechu przez niewczesne po­
łożenie nszwiska swego pod znaną w sprawie wyb rów 
ks. Stagraezyńskiego odezwę.

*) Czyi to wedle znanego listu do Sz. P. Morawskiego nie 
nazywa sig agit&cyą, wyborczą tylko dawaniem rad i „wska­
zówek“ ? (Przyp. Kedak. Dziennika Poznańskiego).

JParyi, 15 lutego.
(Wybory w Paryżu.—Charakterystyka posłów paryskich.—S rath 

przed wnijściem Prusaków. — Komunikacya z Paryżem.)
Z. Od dni kilku biedny Paryż uwięziony po za Pa­

ryżem: duszę swą, bo wszystkie swe uczucia i myśli 
wysłał do Bordeaux, kędy się decydują a raczój decy­
dować mają losy rozkrzyźowanój Francyi. Większa część 
posłów Paryża już do Bordeaux odjechała; pozostaną 
ponoś dłużej tylko dwaj: pp. Delescluze, jeden z naj­
głośniejszych agitatorów i naczelników stronnictwa ter­
rorystów, przykuty do łóżka chorobą, którą nabył w wię

' zieniu za udział i kierownictwo w nieudanym ostatnim 
zamachu na ratusz i rząd, i Langlois, pułkownik gwar- 
dyi narodowej, jeden z bohaterów dnia bitwy pod Mont- 
retout (19 stycznia), do tój pory nie wyleczony z rany 
otrzymanój w głowę. Reszta posłów jeśli jeszcze nie 
na stanowiskach, to niebawem będzie. Wielu niepodo­
bna było wyjechać wcześniśj, bo urzędowy rezultat gło­
sowania i tak dopiero dziś urzęd wnie ogłoszony został. 
Niepojęte trudności spotkały okręgowe rady municypal-

wady i przymioty. A jakie ugrupowanie, jaki rozkład. 
Rysunek koni i akwarela dalćj iść nie mogą.

Niemniój pięknym jest akwarelowy portet hr. Le­
ona Rzewuskiego na koniu. Nikt u nas, a nie wielu 
za granicą lepiój nie sadowią ludzi na siodle od Kos­
saka. Stado ukraińskie, mały olejny obrazek, jest 
także pełen zalet i piękności, a zwiastunowie nieszczę­
ścia, także praca olejna, wzbudzają smutne wspo­
mnienia.

Przy parkanie stoją przyczepione dwa konie ko­
zackie, a na słupie kracze wrona... Nic więcój!... 
ale czuje człowiek, że za tym parkanem rozpacz 
i łzy!... , \ ]

Bardzo liczny kontyngens dostawi! na wystawę pan 
Mirecki. Siedm jego rozmaitój wielkości płócien wisi, 

i na ścianach. Są one dość rozmaitój wartości, alé 
I w każdym z nich są ślady niezaprzeczonego talentu.
' Chwalonym jest bardzo portret pani Modrzejewskiój. 
i Mojóm zdaniem pochwały te są przesadzone nieco. 

Podobieństwo nie jest zupełne, ani tóż prawdziwy wy­
raz artystki, ten dziwny urok, ta mięszanina rozumu 
i rzewności, nie schwatane dokładnie. Prócz tego cień
na ręku zimny, nienaturalny.

Lepszemi mi się wydają dwie inne kompozycye, 
a mianowicie: Noc bezsenna i Szamotulski lu­
tnista. Ostatni zwłaszcza odznacza się bardzo świe­
tnym kolorytem.

Dość wielkich rozmiarów jest obraz Strejta: Po­
wrót do rodzinnój zagrody.

Na lewo widok okolicy polskiój, na pierwszym pla­
nie ruiny jakiegoś domu. Kawałek tylko murowanój 
ściany sterczy, reszta w gruzach. Dwóch ludzi zatrzy­
mało się przy tych ruinach. Obaj ubrani jednakowo, 
w czamarach, z torebkami podróżnemi. Jeden zamiast

ne przy obliczaniu głosów, z powodu niezmiernśj il0J 
(z górą 400 podobno) kandydatów, na których rozstr?5 
liły się wota. Pomimo to liczba deputowanych Paryża 
wskazana przez jrawo 1849 r., k’óre rząd Obrony W 
rodowój na nowo w wykonanie wprowadził, komplet 
i do powtórnego głosowania przyszłoby ohyba wtefl- 
gdyby który z deputowanych stolicy jednocześnie obrJ. 
na prowincyi (a jest kilku takich) zrzekł się mandat 
otrzymanego tutaj. Dziwnóm to się wyda zapewne uj, • j, 
jednemu, że pomimo tak rozstrzelonych głosów, 43 20
putowanych otrzymało dostateczną ilość kartek: tłótn» 
czy się to tóm, że prawo z 1819 r., które nie dzj fi,; 
miast ani powiatów (cantons) na wyb rcze okręgi (m - 
poleońskie prawo wprost przeciwnie stanowiło), ale kaź 
każdemu wyborcy głosować na tylu kandydatów, ¡1. 
ma być posłów z gminy, miasta lub powiatu. Paryża 
nin każdy musiał głosować na 43 posłów naraz. W z. 
mian poseł, by być obranym, nie potrzebuje mieć wk 
cój nad '/8 część głosów zapisanych. *' .

Napoleońskie prawo, które dzieliło gminę, miast 1 
lub powiat na tyle okręgów wyborczych, ilu było 
słów do obrania, fałszowało wyraz opinii kraju na ab. 
solutną korzyść większości; prawo dzisiejsze 
odnowione z ostatniój rewolucji fałszuje tenże
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wyraj dli
na korzyść mniejszości, bo nadaje najczęściój w iz|J 
drobnym frakeyom doniosłość większą, aniżeli maj 
w kraju; jednakże w porównaniu prawo du icruti 
de listę (dzisiejsze) jest daleko sprawiedliwszy 
Kilka słów wyjaśnienia są tu koniecznemi:

Prawo napoleońskie było tyrańskie i wadliwe, ni«, 
bezpieczne dla spokoju w kraju: 1) podporządkowywali 
wolę wyborcy przypadkowi zamieszkania, a więc wedl 
feodalnych, średniowiecznych tradycji, człowieka ziem akii 
— glebae adscriptus; 2) rozbijało arbitralnie na, ff&j 
turalne całości niepodzielne w sobie, jak gminy i niia- rVk 
sta; 3) nakoniec, tak samo wytwarzało nieraz sztuczni gtó1 
większości jak prawo du scrutin de listę może wy. r 
tworzyć, w skutek braku porozumienia między wybór 
cami większości, mniejszości sztucznój. I tak np. w Pa- ało 
ryżu szczególnie demagogiczne są cyrkuły Lachapelle, 4) 
Villette i Belleville, zamieszkałe przez wyrobników, W L, 
żące jeden obok drugiego i wchodzące przeto z konie- gł) 
czności do jedneg' wyborczego okręgu: one to jedne rew 
za czasów cesarstwa naj więcój robiły hałasu, wynosilj gai 
demagogów, tworzyły fałszywych wielkich ludzi, jat s(ft, 
R chefort itp., gdy tymczasem prawdziwy ich stósunet niei 
do opinii Paryża jest jak 40 do 55. Gdyby Rochefort ¡u.) 
Milliere et cons. n;e byli pozostawali wielkimi ludźmi ob 
już za czasów Napoleona III, przy dzisiejszóm prawie tyn 
demagodzy byliby nie zdołali ich wynieść, bo, jak pi- 
sałem wczoraj, jest ich w Paryżu wszystkiego 40,000 8a 
a by być wybranym posłem dzisiaj, trzeba mieć 68,200 ff 
głosów. 2e wybrani dziś, to przypisać należy nie wzmo- ono 
cnieniu się stronnictwa demagogów, ale oburzeniu, ja- C8: 
kie wywołało w ludności ślamazarne postępowanie rzą- tati 
du, a nakoniec kapitulacya Paryża.

W skutek prawa 1849 r. wyborca nie jest zmu- ob 
szony głosować z tym, z którym go nie łączy nic oprócz ost 
wspólnego inuru, ale z tymi, ku którym go pociągają Ró 
myśli, przekonania i uczucia; wyborcy więc się grupują (es 
około wyższych, godniejszych człowieka centrów morał oki 
nycb, a nie około bezmyślnego faktu geometrycznój od-pot 
ległości ulic... Prawo 1849 r. jest więc bardziój postę-,dyi 
powem, moralnóm... Sądzę, że gdyby nietylko takie abso-lstn 
lutnie niepodzielne w sobie całości jak wielkie gminy iszy 
wielkie miasta, ale kraj cały mógł głosować razem nablil 
wszystkich swoich reprezentantów, to taka reprezentacja Sit 
byłaby dopiero prawdziwą, bo w niójby dopiero się od-sac 
bił istotny obraz moralny kraju, istotny wzajemny stó-słu 
snnek stronnictw, przekonań, opinii. Cierpiałyby na tómwni 
powie ktoś—miejscowe, szczególne potrzeby; centraliza-że 
cyaby doszła do najwyższego stopnia itd. ¡Spieszę u-obi 
przedzić, że sam wprowadzenia w życie, dziś przynaj- kaj 
mniój, takiego rodzaju reprezentacyi nie widzę może- guj 
bności, i że w każdym razie system ten wyborów stó-dla 
sowałbym tylko do jednój z dwóch izb, z którychjesi 
w mern przekonaniu każda normalna reprezentacja stó-wzi 
sować się winna... druga izba dla przeciwwagi winnabydni 
koniecznie składać się z reprezentantów miejscowych bar 
interesów, przede wszystkióm parafialnych, że tak dni 
powiem: pierwsza byłaby żywiołem postępu w narodzie,mó 
a drugaby koncentrowała w sobie wszystkie zasoby za- wzi 
chowawczego pierwiastku; pierwsza reprezentowałaby! p 
ludzi, a przedewszystkióm duchowe ich potrzeby, a drn-wzt 
ga kraj i materyalne interesa mieszkańców... Ua

Złe skutki, j kie wynisają z zastósowania praważćłi 
1849 roku, pochodzą ztąd, że większość, zaufana w swójdzi 
sile, zaniedbuje się zorganizować i porozumieć dostate-jpoi 
cznie, traci głosy, roztrzoliwając je, podczas gdy inniej-tón 
szóści, ściśniętym występując szeregem, przeprowadzajmy 
swoich wybrańców; przyznać więc trzeba, że wina w tónfwy 
nie prawa, ¡.le niedołęstwa, mniój więcój wspólnegW: 
wszystkim więksi ościom... R1

Długom się rozpisał nad temi niewczesnemi na połepi 
zór w gorących chwilach dzisiejszych jurydyczno ekono-sów 
micznemi szczegółami, ale niepodobna było bez tegotyle 
przyjść do jasnego scharakteryzowania ostatnich wyborni 
rów. Lista wybranych posłów, na pozór przestraszają^® 
ca dla umysłów zachowawczych, rzekłbyś, czytając jełdr 
dne po drugich imiona te coraz to głośniejsze z anarjUl 
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nogi przyniósł szczudło... na obu twarzach znać T Ł 
by te trudy i cierpienia, znać cichy smutek także. KWrz.( 
oni?... zkąd wraiąją?... Któżby nieidgadł? . Ia

Wszak u nas tyle zagród w ruinach, tylu ludzi nf '3 
szczudłach, tylu co wróciwszy do domu zastali tylk«' 
gruzy i groby, nie tylko z murów ale z serc i UCZU^'L -

Gryglewski, jak zwykle, dał nam jeden z przepęd 
sznycli swych architektonicznych obrazów. W i do k n 
chór w kościele panny Maryi, tak pod względeił 8 
prześlicznój perspektywy jak wykonania szczegółów nn 
ustępuje dawniejszym pracom jego. Szkoda, że koloryrh
jego zawszę trochę ciemny. 

Jednym z najbardziój ¡Mr----- ----------------------- zwracających uwag8 :
obrazek Tępy: Żydzi modlący się. Typy dwóch 
dów, ich twarze poważnie piękne, namiętny fanatyz^ 
w ich oczach mają wiele prawdy i siły w sobie.

Odwiedziny ojca Loefflera należą także do 1 
pszych obrazów będących w tój chwili na wystawi® 
a parę portretów Hruzika dowodzą, że artysta ten pdi .

Wreszcie dla znawców, przy oknie, wisi 
śliczny szkic portretowy młodego chłopczyka, dzieło riL 
ki Delarocha. Chłopczyk (dzisiejszy ks. M. Czarltorw 
ski) ma miłą i ładną twarzyczkę, a w tych szybki^« 
rzutach znać pędzel wielkiego mistrza. L
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Kraków, 25 lutego.
i. z.
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3
o« cbicznyeh wybryków, że Paryż eały pod wpływem cio- 
"Zf sów i nieszczęść, anarchicznym się stał. Tymczasem 
4? dowodzi to tylko, że nawet tak dotkliwe, świeże nie 

Na gzczęśoia nie zdołały konserwatorów obudzić z uśpie- 
it( nja... Nietylko, że się nie porozumieli dostatecznie przed 
äd wyborami, ale, który tylko mógł, któremu tylko pozwo­
li iijy na to pieniężne środki, jak tylko kapitulacya pod­
lał' pisaną została, tłumem miasto opuścili, jeden żeby się 
hjj zobaczyć z rodziną, którą przed oblężeniem wysłał na 
d( prowinoyą, drugi dla skosztowania dawno niewidziane- 

ma L świeżego masełka, a trzeci po prostu dla przewie­
si^ tirze ni a się po tylomiesięcznóm uwięzieniu, jakkol- 
'ns w szerokiéj klatce... Na tę ostatnią słab >ść je­
tât stem najbardziój wyrozumiały (nie mając rodziny na 

il prowincyi), bo rzeczywiście wyobrazić sobie nie możecie, 
iU jak tu duszno, jak tu ciasno było i jest dotąd w tym 
zai olbrzymim oblężonym, otoczonym Paryżu Zdało ci się 

wW i zdaje dotąd, że brak powietrza na tych szerokich
i nieskoóczonój długości bulwarach, na tych placach 

ast przestronnych, bo nie samym chlebem człowiek żyje, 
p(k „je same materyalne więzy mu ciążą Pobyt mój tu­
ai. taj podczas oblężenia przekonał mnie, że można być 

,czj uwięzionym, że się tak wyrażę, idealnie, i tyleż je 
irai ¿ii uie więcej cierpieć w tych ąbstrakcyjnych murach, 
zbi c0 w podziemiach kijowskiéj np. cytadeli, o czćm wiem 
aaj 2 doświadczenia.
ti; Ale, wracając do posłów paryskich, niektórzy z nich 

przed wyjazdem ztąd mieli półurzędową n radę na
! ktôréj postanowili — w razie, gdyby zgromadzenie na 

ni({ rodowe w Bordeaux okazało się sklonnóm do przyjęcia 
’ali pokoju ..ubliżającego honorowi i niepodległości Prąn- 
edli oyj“, z ław swych powstać i gromadą z izby wystąpić, 
¡era składając oczywiście mandata. Najgorçcéj i najsilniéj 

dj. w tym duchu przemawiał Louis Blanc, znany histo­
ria ryk i publicysta, przewodnik jednéj z frakcyi socyali- 
czm stów w 1848 r, pierwszy poseł Paryża, z powodu,

iż największą liczbę głosów otrzymał: 216,471. 
bot- Po Louis Blanc w porządku ilości otrzymanych 
Pa- głosów i astępuje bezpośrednio Wiktor Hugo (214,169 

elle; 4.), o kt rym żadnego objaśnienia dla czytelników wa­
le! szych dodawać nie mogę. Dalej Garibaldi (2000,065 

nie- gł). Edgar 1 Quinet, profesor i filozof, autor h.storyi 
idm rewolucji franc skiéj, wygnaniec, a raczćj dobrowolny 
isiij emigrant z ojczyzny od czasu Napoleońskiego zamachu 
jat stanu (199,008 gl.). Umysł głęboki, postępowy, uczciwy, 

met niest«tyI wcale nie praktyczny! Gambetta (191,211 
fort gl.), obrany tutaj, jakkolwiek członbk rządu 
Iźmi obrony narodowéj, dla tego właśnie, że z rząuem 
iwie tym zerwał i że rep ezentuje tendencją walki na 

pi śmierć lub życie (guerre à outrance). Admiral 
OOO, Sais set (154,347 gł.), dzieloy żołnierz, brał udział 
,200 ff obronie Paryża i ma tę Opiuią, że stał w zawziętój 
mo- opozycyi z jen. Tro hu za jego ślimazorność. Deles- 
ja- celuz.e (153 897 gł.). Było o nim wyżćj: znany agi- 

rzą- tator, konspirator z urodzenia, więcćj lat życia przepę­
dzi w więzieniu, pod wszystkiemi rządami, a nawet 

mu- obecnym, aniżeli na wolném powietrzu. W czasie 
róci ostatnich wypadków był on redaktorem dziennika Le 
gają Réveil, który założył w ostatnim czy przedostatnim roku 
puji cesarstwa; był merem wybranym XIV, jeśli się niemylę, 
irai' okręgu miasta Paryża—jako mer i jako dziennikarz ciągle 

od- podkopywał rząd, a szczególnićj jen. Trochu, którego 
istę-idymisyi stanowczo i urzędownie się domagał. Z liczby 
bsoń stronników t. j. rewolucyjnćj gminy najpoważniej- 
ny i szy i najuczciwszy Joigneaux (153,314 gl.), repu 
i nabłikwin czysty i uczciwy, jakkolwiek współpracownik 
acysSiècla, który zbyt czystym nie jest; w ostatnich cza- 

od-sach, zamieniwszy pióro na motykę, najwięcćj się przy- 
stó- służył Paryżanom uprawianiem dla nich jarzyn na we- 
témwnętrznych plantacyach w czasie oblężenia; zdaje się, 
liza-że to największy z jego tytułów do deputacyi i że 
ę u- obrany został głównie z wdzięczności przez miłośników 
naj-kapusty. Rochefort (153,248 gł.)lll... Dzisiaj reda- 
oźe-guje Mot d’Ordre, dziennik, który założył umyślnie 
stó-dla poparcia wątpliwćj bardzo z razu swéj kandydatury, 
rychjest to nowa Latarnia, co do stylu, ducùa i za- 
stó- wziętości przeciw istniejącemu rząiowi, ktorego sam 

laby dnia pierwszego listopada był członkiem. Co raz 
vych burdzićj się przekonywam, że, to jest człowiek bez ża- 
takdnéj moralnćj wartości (o intellektualnéj już nie 

dzie, mówię). Życie prowadzi skandaliczne, zupełnie na 
za-wzór baszy tureckiego z dwoma żonami (pobocznemi) 

łaby i potomstwem ich, w jednym domu... Próżny, jak nagle 
dra-wzbogać my żyd. Całą silą jego było dość dowcipne

i jadowite pióro; dziś dowcip zgrubiał, pozostała tylko 
raważćłciowa złość nigdy nie uasyconéj a nbicyi i styl scho- 
swéjdzi z każdym dniem do normy me karczemnego tylko 
sate*(porówuanie byłoby za słabe), ale pijackiego, w ca- 
aiej-lém znaczeniu tego wyrazu... Od kilku dni, codzień 
Izajączytam (wybaczcie mi to przytoczenie.. ), że coś go do 
téinwymiotôw pobudza (me "donne emie de vomir), je t 

neg®0 zwyczajny już dziś u niego sposób ganienia kruków 
rządowych... Pułkownik Schoelcher (149 918 gi.), 

i po+epublikaain uczciwy, ale bez taktu, wygnaunc za cza- 
ono-sów Napoleona III, był w ciągu oblężenia dowódzcą ar- 
tegotyleryi gwardyi narodowéj, która się odzuatzyła n.esły- 

'yboiCbaną swą dyskrotnością z jednéj strony (ani r,.zo 
zają-przeciw Prusakom nie wystąpiła) a burzliwością 
c je*drugiej (przeciw rządowi obr. naród). Felix Pyat 
marjUl,llS gl.) terrorysta i znany tchórz, redaktor skaso- 
««■Wanego przez rząd obr. naród. Combat, zmartwych-
prze^taiego zaś po kapitulacyi pod tytułem: Le Vengeur, i 
KtWowiek bez żalnych zasad moralnych w polityce (zbro-

Mia, sztylet, trucizna., wszystko głośno i w druku za- 
zi Dieca), chociaż ma być pełen poświęcenia dla sprawy, któ- 
tylkćęj broni i prywatnie uczciwy. Wygnaniec także powró- 
zuć.jR za ministeiyum Olliv.er, autor ody do kulki, która 
zepyRł? zabić Napoleona LI, w czasie wojny zbierał 
i nF dzienniku swym składkę na strzelbę honorową, dla 
ęde«o, kto zgładzi króla (dziś cesarza) Wilhelma. Hen- 
i nihk Martin (139,155 gł.) pierwszy historyk Francyi, 
doryW starożytnéj prawości, wypróbowany nasz przyja-

M znany zresztą z téj strony czytelnikom waszym... 
jespfluiiral Pothuau (138,142 gł.) — powód wyboru tenże 

h żj*? 1 kolegi jego admir. Saisset, o którym wyżćj. Wy- 
ttyzr®’aJąc dwóch tych admirałów, Paryż chcńł dać

' ,‘e dowód czci swéj i woziętzności dla prawdziwie 
lo Ie? i^^^ego udziału (na taką pochwałę ona jedna 
;awißi'ko zasłużyła), jaki maryuarka francuzka wzięła 
1 P ion-i8 miasta* Lockr°y (134,435 głosów), fele- 

,'nilsta genre Rochefort, naśladowca zupełny tego osta- 
'innl-n u i~" »y wybór! Gambon (129,573 głosów), 
1° rÜi 1 • *n staréi daty, przypomniał się współczesnym 

\eni.om głównie tém (jeśli wam to nie wyszło z pa- 
id», • . Prze(ł dwoma laty wydał krowę na licytacyą,
!hpf Ta^c P0^0*^11 Napoleonowi III., za co mu Rj- 
r w Mar sei lia i sie zbierał składkę na nową

,a vacke à Gambon, z ktôréj się Paryż śmiał 
ie en i 10 ro'iu : s^usznie o nim powiedzieć można, 
Ln iaQWa łe^° sPrze(łana posłem uczyniła... Do- 
’rzii,/ gł°sów). bogaty przemysłowiec, od 4
)®erei(.la mlnis*'ei' robót publicznych, jedyny człowiek 
!0łJviZU^ W lz$dzie i za to oceniony, wielkie zasługi 
uiap ,-,,w czasie obrony Paryża, lejąc armaty i fabry- 

hassepoty ; około pamiętnego dnia 31 paździer­

nika i długo pôzniéj był kandydatem wszystkich 
stronnictw. Ranc (126.572 głos.), podrzewka i totum- 
ticki Gimbetty, feletonista tskże. Malon (117,253 gł.) 
znany tylko czlo ikom Międzynarodowego Stowa­
rzyszenia Robotników, którzy go wybrali. Bris- 
son (115,710 gł.) konspirator z ostatnich czasów ce­
sarstwa, mierność, wybrany przez koteryjne stósunki. 
Thiers (102,945 głos.) Sauvage, homo novus et igno 
tus, w polityce jest administratorem jednéj z linii ko­
lei żelaznych, był kadydatem Drzemysłowców. Mar­
tin Bernard (101,690 gł) pitrz Brisson. Marc 
Dufraisse (101,001 gl.), jedna z gwiazd republ kanc- 
ki£go stronnictwa i dii tego zapewne wyszedł prawie 
jednym z ostatnich; wygnaniec, autor cenionego dzi la 
O Prawie wojny i pokoju. Greppo (101,001 gł.) 
rapubl kanio, posil w 1848 r., wygnany przez Napnle 
ona III., człowiek bez wykształcenia, ma mały h ndeł 
korzeni i win. Langlois (95,758 gł.), pułkownik było 
o nim wyżćj. Frebault, jenerał (95,235 gł.)? Cle­
menceau (95,048 gł.), jeden z merów Paryża, kapła- 
no-żeica (prêtro-phage), taki ma przydomek w kół­
ku swoich stronników. Vâcherot (94,392 gł ), czło­
nek instytutu, fil >zof, współpracownik Revue des 
Deux Mondes. Brunet (93,345 gł.), tyież się o nim 
da powiedzioć, co i o Fièbault. F loquet (93,138 gł.), 
adwokat, jeden z merów centralnego mera Paryża, od 
czasu 4 września należał do j skrawćj opozycyi. Cour- 
net (91,648 gł.), zupełnie nie znany w świecie poli y- 
cznyw. Tolain (89,160 gł), drugi reprezentant mię­
dzynarodowego stowarzyszenia robotników. Littré 
(87,780 gi.), znakomity uczony, członek instytutu, gło 
wa pozytywistów francuskich. J ules Favre (81,126 
gł) Arnaud (de i’Ariège 79,710 gł.), nieznany. 
Len i u Roili u (76,736 gł.) zbyt znany. Leon Ssy 
(75,939 gł ), z itny ekonomista, redaktor Debattów. 
Tirard (75 178 gł.), czerwony, mer II okręgu. Ra­
żona (74,415 gł.), inny czerwony. Adam (73,217 gł ) 
były p; efekt policji rządu obrony narodowej, podał się 
do dymisji po 31 październiku, z powodu, że rząd nie 
dotrzymał poczynionych przezeń obietnic czerwonym. 
Miliière (73,H5 gł ), dawny poplecznik i prawi rękd 
Rochtforta, oskarżony przezeń o złodziejstwo. Peyrat 
(72,243 gł.) demokrata, redaktor Avenir National. 
Farey (69,798, kapitan, wynalazcą łodzi kauonierskićj 
do użytku na Sekwanie, którą jen. Trochu kazał roz- 
bioić.

Z téj listy widno, że konserwatystów wybrano le­
dwo trzech, czterech, a członka rządu, oprócz Gambetty 
tylko jednego: Jules Favra. Pomiędzy kandydatami, 
którym zabrakło głosów, jest jenerał Chanzy.

Koszmarem, który biednym Paryżanom dzisiaj spać 
nie daje, jest obawa wkroczenia Prusaków do miasta 
po upływie terminu zawieszenia broni, przedłużonego 
już wszakże.

Żywności jest dosyć, ale wielkie trudności i przy­
krości czynią Prusacy przy przepuszczaniu podróżnych 
i listów...

PRUSY.
* Berlin, 28 lutego. Wielkie tu czynią (przygoto­

wania na przyjęcie cesarza-króla, który " zaniż po za­
warciu pokoju tu powróci. Magistrat zawiadomiono 
urzędownie, żeby się przygotował na pomieszczenie zna- 
cznéj liczby wojsk. Nie tylko bowiem pruskie wojska 
przechodzić będą przez B rlin, ale nadto saskie, bodeń­
skie, wyitembergSftie i bawarskie, ponieważ jest zamia­
rem cesarza, żeby cała armia niemiecka reprezentowa­
ną była przy wnijściu do st licy państwa niemieckiego.

Na wczordjszém posiedzeniu zgromadzenia stanów 
luk3emburgskich wystósował poseł Würth następujące 
zapytanie do rządu, dotyczące położenia politycznego: 
Do jakich rezultatów doprowadziły rokowania z pruski­
mi pełnomocnikami? Jakie fakta spowodowały rząd do 
odebrania exequatur konsulowi francuskiemu? Poseł 
Würth oświadczył, przytćm; iż nie domaga się od rządu 
niezwłocznćj odpowiedzi, żąda jednakże, ażeby rząd 
przełożył zgromadzeniu odnośne dokumenty. Minister 
stanu Servais przyobiectł odpowiedzieć nie zadługo na 
interpelacyą i oświadczył, że przedłoży również zgroma­
dzeniu odnośne dokumenty.

Poczty w Alzacyi i ,.niemieckiéj” Lotaryngii tak już 
są uorganizowane, że wystarczają całkowicie obecnym 
potrzebom. W Lotaryngii znajdują się trzy urzędy 
poczt iwe pierwszéj klasy, i to w Metzu, Thionvdle i Saar- 
gemüad, siedm urzędów pocztowych drugiéj klasy, 7 eks- 
pedycyi pocztowych pierwszéj i 54 drugiéj klasy. W Al­
zacyi ustanowiono 9 urzędów pocztowych pierwszej klasy, 
mianowicie w Weiseuburgu, Saverne, Hagenau, Strasś- 
burgu, Schlettstadzie, KoLnarze, Mublhouzie, Thann 
i B lforc e. Prócz tego istnieje: 18 urzędów pocztowych 
drug'Aj k asy, tudzież 29 ekspedycyi pocztowych pierw 
szój i 55 drugiéj klasy. Urzędy pocztowe w Lotaryn­
gii podporządkowane są glôwnéj dyrekcyi pocztowéj 
w Metzu, w Alzacyi zaśgłówućjdyrekcyipoeztowćj w Strass- 
burgu.

Znany wielki przedsięborca berliński, zwany po­
wszechnie królem kolejowym, doktór Stroussberg,” znt- 
czne podobno poniósł straty podczas bieżącój wojny. 
Jak wiadomo, sprzedał ou jut pałac swój w Berlinm za 
przeszło 600 000 talarów a teraz ebee się pozbyć tar­
gowiska dli bydła, które z nakładem blisko 2 milionów 
talarów urządził. Chciałby on zakład ten sprzedać tu­
tejszemu magistratowi z znaczną nawet podobno stratą.

Hrabia Bismarck wydał z Wersalu pod dniem 17 
b. m. notą okólną do posłów pruskich przy dworach za­
granicznych z rozkazem wręczenia jéj ministrowi spraw 
zagranicznych odnośnego mocarstwa, w ktôréj się skarży 
na barbarzyńskie prowadzenie wojoy przez Franca ów. 
Mianowicie usiłuje kanclerz Związku udowodnić, żc Fran­
cuzi używali w ostatnich czasach walki kul eksplodują­
cych do broni ręcznćj i że nie przestrzegali przepisów 
konwencji genewskiéj pod względem lekarzy i rannych.

Bawarska armia połowa straciła w o ecnéj kampa­
nii w poległych i rannych ofi erach 729; z tyih pa lło 
na placu boju 159; z ran umarło 102. Z innych ian- 
nych część pewna znajduje się już znowu w slużb:e 
czyuuéj, oruga przychodzi do zdrowia. Największe stia- 
ty poniosły pułki piechoty i bat-liony itrztlców; z bro­
ni téj padło 148 ofi erów a 519 zostało r mnycb.

Marszałek Mac Mahon ogłosił następujące pismo 
w odpowiedzi na list przez hr. Bismarcka do niego na­
pisany :

„Wiesbaden, 17 lutego.
Panie Hrabio! Po otrzymaniu listu, który W. Eks- 

celencya raczyłeś mi pod dniem 11 b. m. przysłać za­
wezwałem jenerałów artyleryi, którzy w znacznéj liczbie 
w Wiesbadenie się znajdują, ażeby mi sumiennie zda­
nie swe wypowiedzieli co do kwestyi, czy nasi żołnie­
rze pod Woerth mogli używać kul eksplodujących. 
Wszyscy ci oficerowie oświadczyli, że to z téj przyczy­
ny nie było możebnóm, ponieważ do szasepotów nie 
lano wcale kul eksplodujących, i że w ten wyłącznie 
karabin uzbrojone były wojska, które pod Woerth wal­
czyły. Zresztą, Panie Hrabio, możesz W. Ekscelencya

kazać poczynić poszukiwania w naszych wozach amuni­
cyjnych, które się znajdują w posiadaniu armii niemie­
ckich, i w zapasach naszych placów obwarowanych, 
a otrzymasz pewność, że we Francyi nie istniały kule 
eksplodujące do użytku armii. Zauważyłeś mi Pan, że 
dnia 22 stycznia stwierdził mer Paryża, że pomiędzy 
kulami, które w okolicy ratusza wystrzelano, znajdo­
wało s ę wiele kul eksplodujących. Stwierdzenie to nie 
jest tego gatunku, ażeby było w stanie zmienić moje 
zapatrywanie. Ja twierdziłem, że w armii francuskićj 
nie ma kul eksplodując ch; lecz nie mam zamiaru po­
wiedzenia, że w Paryżu ich nie było i że w rokoszu 
nikt ich nie użyje. Siedziałem, że po kilka razy skła­
dy handlarzy bronią zrabowane zostały i że składy te 
zawierały kule tego gatunku, po większćj części wiel­
kiego kslibru, przeznaczone na tępienie dzikich zwie­
rząt. — Sprawozdanie pułkownika Beckedorfa nie ozna­
cza dokładnie, ażeby odłamki, które go trafiły, pocho­
dziły od kuli eksplodującćj. Ażeby wyjaśnić, jakim 
sposobem mogło było być możebnóm, że równocześnie 
trzy kule go raniły, należy wnijść na techniczne szcze­
góły, których rozbiór bez przyczyny, jaka je wywołała, 
byłby bezużytecznym. Muszę zresztą W. Ekscelencji 
donieść, że działania podobnego rodzaju miały i miej­
sce w armii francuskićj. Po bitwie pod Sedanem przy 
pisywano niektóre rany kulom eksplodującym, lecz 
mniemanie to, które od lekarzy pochodziło, miało w o- 
czach naszych jedynie charakter prostćj koniektury, 
któićj się wystrzegać musieliśmy, wiedząc, jak jest tru- 
dnćm zdać sobie sprawę o przekształtowaniacb, do ja­
kich kula w przebiegu swym dojść może, i o skutkach, 
jakie wywrzeć jest w stanie Pozo taję zatóm, Panie 
Hrabio, w tćm przekonaniu, że Francuzi pod Woerth 
nie wypuścili żadnych kul eksplodujących.

Przyj m itd.
Marszałek Mac Mahoń.“

W tćj samśj kwestyi ogłas a jenerał Suzanne na­
stępujące pismo:

, Paryż, 20 lutego 1871.
Pod względem twierdzenia postawionego w niemie­

ckich sprawozdaniach, że używano kul eksplodujących, 
dodaję do zaprzeczenia marszałka Mac Mahona moje 
formalne zaprzeczenie. Nigdy nie lano kul eksplodują­
cych do broni ręcznej ani nawet do wysadzania jaszczy­
ków w powietrze, i nie pojmuję, jaki interes może mieć 
nieprzyjaciel, twierdząc, że podobnych kul użyto prze­
ciwko niemu. Wie on także, że podobny użytek nie 
dostarcza korzystnego rezultatu, i że ten, którybr go 
zastósował, nie miałby ztąd innćj korzyści, chyba tę, 
żeby wywołał przeciwko sobie nienawiść.

Jenerał Suzanne,
dyrektor artyleryi, tymczasowy minister wojny.“

Telegramy.
Londyn, 27 lutego. (Telegram prywatny Ber­

liner Bôrsen Ztg.) Dziś ejsze dzienniki ganią bez 
wyjątku twardość warunków pokojowych, zapowiadają 
nowe Wujuy i powiadają, że jedynie sprawozdania fran- 
cuzkich naczelnych dowódzców, iż chwilowo wszelki o- 
pór jest niemożebny, skłoniły komisarzów pokojowych 
do ustępstw.

'Paryż, 27 lutego. Thiers i członkowie komisji po- 
kojowéj dopiero dziś wieczorem odjechali do Bordeaux.

Paryż, 27 lutego. (Drogą pośrednią.) Rząd ogła­
sza następujące urzędowe obwieszczenie: Wnijście nie­
mieckich wojsk nastąpi w środę dnia 1 marca. Wojska 
te obsadzą dzielnice pomiędzy Sekwaną, Foubourg St. 
Honoré, Place de la Concorde i Quartier les Ternes. 
Liczba wojsk niemieckich, które do Paryża wnijdą, nie 
będzie przenosić 30 000. Opuszczenie stolicy utstąpi 
bezpośrednio po ratyfikacyi preliminaryów pokojowych 
przez zgromadzenie narodowe. Nieprzyjacielska armia 
nie przedsięweźmie w Paryżu żadnych rekwizycyi i roz­
kwaterowaną zostanie w gmachach rządowych. Fran­
cuskie wojska obsadzą lewy brzeg Sekwany. Żadnemu 
Francuzowi n e wolno przyjść do dzielnic zajętych przez
Niemców uzbrojonemu lub w mundurze.

Londyn, 28 lutego. Jak słychać, zamierza rząd 
już w tych duiaci przedłożyć parlamentowi dokumeniy 
odnoszące się do rokowań pokojowych.

Londyn, 28 lutego. Dzienniki ranne prawie wszyst­
kie wyrażają w dłuższych artykułach niezadowolenie 
swe z pomyślnych rezultatów dla Niemców, które za­
twierdzone zostały w prelimintryach pokojowyc. Jak 
zawsze odznacza s ę Standard i Morningpost sym- 
patyą dla Francyi a zaczepkami na Niemcy. Również 
i Times wyra: a obawę, że nałożone na Fraccyą wa­
runki są zatwarle. ażeby nie miały wywołać w Fran­
cuzach pragnienia udweiu.

Paryż, 27 lutego. (Drogą pośrednią). Journal 
officiel ogłasza następujące, przez p. Picard podpi­
sane sprawozdanie: Preliminarya pokoju podpisane zo­
stały i przedłożone będą zgromadzeniu narodowemu. 
Rozejm przedłużony o cztery dni a odtąd ustają 
wszystkie kontrybucye i rekwizycye. Mimo wszystkie 
usiłowania nie było jednak podobném zapobiedz wnij 
ścin armii niemieckiéj do pewnych dzielnic Paryża. Nie 
potrzebujemy wyrażać uczuć, jakie nowe ta próba losu 
w nas obudzą. Rząd byłby chętnie oszczędził ją Pary­
żowi. Niemieccy tymczasem pośrednicy podali propo­
zycją, że zrzekną się wnijścia do Paryża, jeżeli im od­
stąpioną zostanie ważna forteca Belfort. Na to odpo­
wiedziano im, że jeżeli jest coś, co Paryż może pocie­
szyć w jego cierpieniach, to nią jest myśl, że cierpie 
niami swemi może krajowi zachować jedno z swych 
przedmurz, które w ostatnich jeszcze c asach odzna­
czyło się chlubnie oporem naszych żołnierzy. Odwołu­
jemy się do patryotyzmu mieszkańców Paryża i zakli­
namy ich, aby się zachowali spokojnie; dla tych, któ­
rych losy zdradziły, pozostaje zawsze jeszcze nadzieja 
lepszej i rzyszłości.

Paryż, 27 litego. (Drogą pośrednią). Journal 
officiel donosi o wczorajs ych rozruchach paryskich, 
że wichr yciele schwytali ajenta policyjnego i wrzucili 
do Sekwan . Kiedy się takowemu udało dostać się 
znowu do brzegu, popędzili go wichrzyciele j onowuie do 
rzeki, gdzie utonął. Kilka osób rządowych, które 
chciały go ratować, schroniło się do znajdujących się 
w bliskości koszar, by ujść podobnemu losowi.

Londyn, 28 lutego. Do Times’a donoszą 
z Wersalu pod dniem 27 lutego: Prócz dhionville 
przechodzi i Longwy w posiadanie Niemców. Lune- 
v Ile, Nancy i fortece nad granicą pól ocoą pozostają 
przy Franki. Książę Fryderyk Karól naznaczony ewen 
tualnie na jenerał-gubernatora dla Szampanii z kwaterą 
główną w Rheims

Paryż, 27 lutego. (Drogą pośrednią.) Wczoraj 
wieczorem panowało tu wielkie wzburzenie, spowodo­
wane pogłoską o wnijściu Niemców. Naczelnicy poje­
dynczych batalionów gwardyi narodowéj kazali uderzyć 
na alarm. Wielu gwardzistów narodowych udało się 
na wały i na pola elizejskie. Po północy przywrócony 
był spokój wszędzie — Dziś przed południem panuje 
łnowu żywy ruch. Liczne grupy okalają urzędowe

ogłoszenie Picarda, zapowiadające wnijście niemieckich 
wojsk. — Zeszléj nocy grupa egzaltowanych wpadłado 
więzienia St. Pélagie i uwolniła więzionych tam pod­
pułkowników Piazza i Brunet. Wszystkie dzienniki, na­
wet najradykalniejsze, radzą ludowi, ażeby pozostał 
opodal przy wnijściu.

Ostatnie telegramy.
Bordeaux, 28 lutego. P. Thiers przedkłada 

w zgromadzeniu narodowém preliminarya pokoju 
treści następującej : Art. 1. Francya zrzeka się na 
rzecz Niemiec piątej części Lotaryngii wraz z Me- 
tzem i Thionville, daléj całej Alzacyi z wyjątkiem 
Belfortu. Art. 2. Francya płaci 5 miliardów fr., 
z tych 1 miliard w r. 1871, resztę w przebiegu
3 lat. Art. 3. Zajęte departamenta opuszczone 
zostaną po ratyfikacyi preliminaryów pokojowych. 
Wojska niemieckie opuszczą natenczas Paryż i roz­
maite departamenta Francyi zachodniej. Reszta 
departamentów opuszczoną zostanie stopniowo po 
zapłaceniu pierwszego miliarda i stosownie do 
spłacanych reszt. Od reszt tych płaci Frankya 5 pet. 
od dnia ratyfikacyi począwszy. Artykuł 4. Woj­
ska niemieckie wstrzymywać się będą od rekwizy­
cyi w zajętych departamentach. Kosztem jednak 
Francyi będą utrzymywane. Artykuł 5. Ludno­
ści annektowanych części kraju pozostawi się 
czas do wyboru pomiędzy niemiecką a fran­
cuską narodowością. Artykuł 6. Jeńcy wo­
jenni natychmiast zwróceni zostaną. Arty­
kuł 7. Stanowcze rokowania pokojowe rozpo- 
czną się w Brukseli po ratyfikacyi preliminaryów. 
Artykuł 8. Zarząd zajętych departamentów po- 
ruezonym będzie urzędnikom francuskim, którzy 
stać będą pod rozkazami niemieckich jenerałów 
korpusowych. Artykuł 9. Obecny traktat nie 
nadaje żadnych praw do niezajętych portów lub 
niezajętego terytoryum. Artykuł 10. Traktat 
obecny przedłożony zostanie po ratyfikacyi zgro­
madzeniu narodowemu.“

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poenisń, 1 marca. Czujemy się w obowiązku przy­

pomnieć wyborcom miasta Poznania, iż tak wykazy okrę­
gów wyborczych, z których pointorn.oirać -ię będzie można, 
dokąd w dniu 3 marca, to jest w przyszły piątek, każdy wy­
borca spieszyć winien, aby głos swój oddać, jak niemniéj 
i kartki, z nazwiskiem kandydata na posła, aby je włożyć do 
urny, złożone będą w znaczniejszych handlach i sklepaeh kup­
ców Polaków. Nie zwalnia to wszakże mężów zaufania i ich po­
mocników od spełnienia przyjętych przez nich w tym względzie 
obowiązków. (Powtórzone.)

— * Czyszczenie ulic w zeszłym tygodniu kosztowało 
kasę komunalną 849 talarów, mianowicie p, dwody do wyw. żenią 
Żniegu i lodu 645 tal, robotnicy k’O4 talary. W zaprzeszłym ty­
godniu od 12 do 18 lutego wydano na ten sam cel 429 talarów. 
Ponieważ zai koszta czyszczenia ulic wynosiły od 1 stycznia do 
11 lutego 2840 talarów, przeto ogólna suma kosztów od Nowego 
Koku do 26 lutego doszła do wysokości 4118 talarów.

— * Pomimo zawarcia pokoju nie ustije kompletowa­
nie oddziałów wojsk, znajdując ch się w F.aucyi. Dziś 
o godzinie 5 z rana wyjechało ztąd z batalionów garnizonowych 
7 i 46 d i Metzu, celem wzmocnienia batalionów landwery ko- 
ciańskie,'o i no#otonayślskiego, 1 feldwebel, 2 podoficerów i 111 
szeiegowych. W niedzielę z rana o godzinie 81/, udała się 385 
żołnierzy z załogujących tu oddziałów piechoty i trenu częścią 
do fctra8sbnrgs, częścią do Orle nu a 50 żołnierzy ped dowódz­
twem feldwehli Menniga z hatilionu garnizonowego numer 7. do 
Belforta. W tym samym dniu nadeszły nowe rezerwy do zało­
gujących tu batalionów garnizonowych, w skutek czego bataliony 
te powiększone zostały z 652 nt 75k żołnierzy. Prócz tego wy­
słano 30) rekrutów i rezerwistów drugiéj klasy do 18 puiku do 
Wrocławia.

— * Poznańskie koleje żelazne miały w miesiącu 
styczniu r. b następujące doch.dy: Wrocławsko-poznańsko-gło- 
gowska 121,345 tal, podesas kiedy w roku zeszłym tylko 107,973 
talary, /stém w t; m roku 13,372 tal. czyli 12,t % więcej. Staro­
gardzko-poznańska 64,074 tal. przeciwko 63,482 tal. w roku ze­
szłym zatem w bieżącym roku 592 tal. ezyli 9.,7o wiçcéj. Mar- 
chijsko-pozuańsiia, której założenie jeszcze raz tyle kosztowało, 
co ztaroga dzko-poznanskiéj, przyniosła tylko 31519 talarów do­
chodu, zatem stćsunkowo mniéj więcej cztery razy mniéj niż 
staropar zko poznańska.

— *Zpowoduniedostatec«néj liczby wagonów transpoitowych 
na kolejach żelaznych czuć się daje brak soli w naszém mieście 
i za miech toli, który kosztował dotąd 3 tal. 15 sgr. płacą diiś
4 talary Już w grudniu zamówiony towar, zaledwie dziś nad­
chodzi uo Poznania z powodu niedostatecznych środków komuni­
kacyjnych.

* — Wylew Warty przybiera coraz większe roz­
miary. Wczoraj przez cały dzień woda w oczach prawie resta
1 coraz większe zalewała tbsiary zamieszkane. Ludzie mie­
szkający w niżćj położonych dzielnicach miasta na zego ponieśli 
znać ne straty; przeprowadzali się oni na g ałt de swych zna­
jomych i przyjaciół, lub szukali przytułku u obcych, mieszka­
jących przy wyżćj położonych ulicach. Wczoraj jeszcze przed 
wieczorem wylała woda w niektórych miejscach przy W. Gar- 
barach, placu przed Bernardynami itd. Dostała się mianowicie 
do kals gimnazyalnych, pomieszczonych w domu przy Wielkich 
Garbsrąch Nr. 55, tak że uczniów tych klas trzeba było do do­
mu odesłać; dziś temu same.t.u losowi uległy i wyższe klasy gi- 
muezyum św. Maryi Magdaleny, mieszczące się w gmachu gim- 
nazyalüém. Kilka domów prz> drodze do Dębiny zawaliło się, 
a inn'9, jak „Szwajearya“ bliskie są tego. Nędza, która i tak 
z powodu ciężkićj te^orocznéj zimy była wielką w naszém mie­
ście, znacznie się przez powódź zwiększyła. Prócz tego obawiać 
się należy, że wilgoć, niewyguda i większe skupienie łudzi w po- 
mieszkaniach wzmogą i choroby, mianowicie ospę, która i tak 
prawie epidemicznie w Poznaniu panąjp. Ponieważ woda doszła 
już do belek mostowych, przeto położono znaczną ilość kamieni 
na most Chwaliszewski, ażeby tym sj osobein zabezpieczyć go od 
zabrania przez wodę. Od wczoraj do dziś podniosła się woda o
2 stopy. Dziś z rana znaczny przymrozek.

* — Sejm prowincyonalny W. Księstwa Poznań­
skiego ma się zebrać, jak się dowiaduje Ostdoutsche Ztg 
z pewnego źródła, w ostatnich dniach kwietnia na sesyą.

* — Na dziś przypalające posiedzenie reprezen- 
tantów miasta nie odbędzie się, ponieważ nie było nad 
ezém obradować.

— * Pięknego ale strasznego wypadku było dziś (27) 
świadkiem miasto nasze. O godzinie 1 z południa ruszyły lody 
na Wiśle. Téj chwili jeszcze około 18 ludzi znajdowało się na 
lodzie, chcąc pi zejść na drugą stronę; zdążyli przecież wrócić do 
br. egu; najcięższy był powrót pewnemu staruszkowi, ale uszedł 
śmierci w lodowéj fali. Tut z ruszeniem lodu zerwały się kra­
wędzie mostu, w części érodkowéj; obie poręcze i prawdopodo­
bnie z niemi belki poprzeczne (z daleka trudno to okiem rozró­
żnić) po kilku minutach oporu strasznemu żywiołowi, złamały 
się i tiz przęsła usunęły się zupełnie. Na nadbrzetnéj izbicy 
piętrzył się lód z tak wielką siłą, ii górę utworzył; od czasu do 
czasu kawały lodu spadały na poręcz nadbrzeżną, gdzie przed 
chwilą jeszcze stała gromada ludzi. Po półgodzinnym spływie 
kry, 1 d znowu się zatrzymał — Wielka to strata dla mia3ia ono 
zerwanie komunikacyi z Bydgoszczą, Kujawami, Warszawą, Po­
znaniem, Berlinem, Gdańskiem i Zachodom. Tylko mostem tczew­
skim jesz :ze przedostać się można na lewy brzeg Wisły, okrą­
żając mil kilkadziesiąt. Na tydzień przynajmniéj pozostaniemy 
bez dzienników i .listów, i tydzień przynajmniéj Gazeta To­
ruńska me dojdzie czytelników. — Pamiętnym będzie dzień dzi­
siejszy dla Torunia; właśnie tu wywieszono chorągwie z powodu 
podpisanych preliminaryów pokojowjei, kończących onę wojnę 
tak szczęśliwą dla Niemiec, w ktôréj jedyny tylko pułk toruński 
stracił chorągiew — na paręsit przez Niemców zdobytych fran-

i cussich. (Gazeta Toruńska).
— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 2 marca Sym- 

plicyussa biskupa; w kalendarzu słowiańskim Radosławy. 
• Wschód słońca o godzinie 6 minut 48, zachód o godzicie

5 minut 38.



— * Przyjaciela Dzieci 1 Młodzieży, wyda­
wanego w Poznaniu przez Józefa Chociszewskiego wyszedł 
numer 3 i zawiera: Ciemna Sierota. Powiastka (I). przez Pau­
linę z L. Wilkońską. — Obeliski i hieroglify egipskie (z czte­
rema rycinami). — Wyprawa Argonautów. — Do czytelników.— 
Zagadka.

100 kilo netto nr. 0 10%—»/,, tal., nr. 0 i 1 9“/,» — %, tal. 
rżana nr. 0 8s/„ — %« tal., nr. O 1 1 8%—’,% tal. płac.

Poznań, 1 marea. Mąka pszenna nr. 0 i 1 53's— 
6 tal., mąka rżana nr. 0 11 8%—4 ta), płac, za cent, bez 
akcyzy.

— * Zagrody wyszedł z druku No. 4 i zawiera: Wło­
ścianie si Antoniowa, przez księdza Wojciecha z Zaleszan. —
Krakowiak, wiersz przez Józefa z Bochni. — Szczęście wiejskie 
wiersz przez Teofila Lenartowicza. — O wsi, przez Lacha z La­
chów. — Najlepsza spuśiizna przez J. K. Kochany panie pisa­
rzu, — Zioła na lekarstwo służące. — Co słychać w świecie. — 
Rozmaitości.

— * Mrowiał nr. 8 wyszedł z druku i zawiera: Ojczym, 
powieść współczesna przez S. N. (VI). — W ogień i w krew 
(wiersz) przez Bronisława Komorowskiego. — Emil Keratry (z 
ryciną). — Niemcy zaprowadzają wiarę chrzcściaóską w S'o- 
wiaószczyznie (z ryciną). — Szyb kopalny zegarmistrza (z ry­
ciną). — Kilka słów o krajowej radzie szkólnćj. — Korespon- 
dencye: Z Krakowa. — W sprawie listu profesora Niewięgłow- 
skiego. — Wiadomości bibliograficzne. — Sprawy szkólne. — 
Ze świata sztuki. — Odczyty publiczne. — Wiadomości higie­
niczne. — Nekrologi. — Składki. — Rebus do nagrody. — ~ 
stowanie. — Od wydawnictwa Mrówki.

Wiadomości giełdowe.
Giełds pMBKńeba, 1 marca.

Poznańskie stare 8% % listy zastawne — tal. płac — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne P5% tal. płc. — Pozn. 
listy rontowe 86’/« tal. płc — Pozn. 4’/,% obligacje pow. — 
żąd. —Akcye banku prow. pozn — płac — Bar knoty poi.-ki- 
79’/g tak żąd. — Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płac. — Rumuny — tal. płac. — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 99*/, żąd.

Żyto: wypowiedz. — węcóli., na marzec 50%, marzec- 
kwiecień 50’/,, na wiosnę 51%, kwiecień-maj 51, /«, maj-czer­
wiec 63, ezerw.-lipiee 53 SA» lipiee-sierp. 54% tal. pł.

Okowita: iz beczk#i wypowied 18000 kwart, na marzec 
15%„ kwiecień 15a/3, maj >6, czerwiec 16'.'s, lipiec 16’ sier­
pień — tal, w miejscu bez beczki 15’', tal. płacono.

spro- Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 

Dnia 1 marca.

Ce ««•

Najwyż.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 1 marca.

HOTEL DU NORD. Zakrzewski z Nielęgowa, Loga z Gniezna, 
Niklaus z Brześnicy.

HOTEL BZYMSKI. Edel i Woydt z Berlina, Dobrzański z 
Lowencina.

MYLIU8A] HOTEL DREZDEŃSKI. Simmer z Elberfeldu, 
Ottenfeld z Szczecina.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Malczewski z żoną z Świnia­
rek, Topiński z Russocina, Goślinowski z Dąbrówki, Schmidt 
z Charczewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Zuchowska z Granowa, Hie- 
mann z Torgawy.

HOTEL PARYSKI. Wichliński z Unii, Siemiątkowski z Król. 
Polskiego, Poraski z Rokosowa, Poraski z Dolska.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * Mąfea. Berlin, 28 lutego. Mąka pBzenna pr.

Pszenicy pięknej
średnióAi

szefel po 84 fot.
tal. Bgr. fti.

» pośled.
Żyta ciężkiego 

• średniego 
« pośledn.

Jęczmienia wielk.
< drobn.

Owsa
Grochu do gotsw.

« na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Perek 
Wyki
Lubin, żółty

» niebieski 
Koniczyny czerw, cent, po 100 funt. 
Koniczyny białćj

80

74

50
90

74

70
100
90
90

•29

Średnia, 
tal, egt, fa.

Najniższa 
tftl. »gr. ton

28

Giełda ber lińsCRa, 28 lutego.
Usposobienie giełdy dzisiejszéj niczem nie różniło się od 

wczorajszego.
Walory pruskie: Dóbr, poźyczk, pstwa (4’/,%) 99 płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) .100’/, płac. Obi. pstwa (4’/,) 81 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 ¡3’/,%) 117’ , płac.

List zastaw.: Zachod.-prusk. (3%%) 73% płac dto (4%) 
80’/, płąc., dto (4%%) 87% płac. Pozn. nowe (4%) 85’/, płac. 
List, reat Pozn, (4%) 86% płac. Prusk. (4%) 86’/, płac.

Walery sagiaaloa.: Austr. rent. srbr. ,4%7,! 56 plac.
Rent, papier. (4’/«%) 48% płac. Losy s r. 1854 (4°,j 72| plac 
Losy kredyt, a r. 1858 89% płac Losy z r. 1860 :5«73, 77’/« 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 68 płacono. Rosyjska poży­
czka prem, z r. 1864 (5%) 119’« płac Rosyjek. - poisk. 
oblig. skarb. '4°/ 69% płacono. Poisk. eerfcif. Lit. A. po 
£00 złp. >5° 0) 92% żąd. dto cząstki po 500 ałp. (A®/.,)
101 płacono. Polek, listy zagt. 3 ora. w rz. (4 <%) 70*/,
żąd Listy likw. 58’/., żądano Włoska poż. (5%) 54’/, płac. 
Rumuńska poż. (8%) 90 płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7%%)
47% płac. Turecka pożycz. 41%—% pła-ono. Amer, poi.
6°/i) £6% płac Ak«ye fcoisS Seiss Kei. mind. 133 płac. 
Gal.-Karóla I.rdwik 101’/*- 1—’/« płacono. Austry&cko Francusk 
206%—7%~ ’/, płac. Warszaw.-wiec’eûsk. 61 płac Btskl itf. 
Anstryackie kredyt, mob. 188’/,—’/« płacono Poznańs. prow. 
104’/4 żąd. Ssląsk. stów. bank. ¡4%) 117’/« płac. Certy!.' hi . 
Hubnera (4»/9°/„) 94 żąd Hansem. (4% 7. 91 płac Henkel 
(j’/3 7,1 - Meining. ¡4’/,°/.-.) — płac.

Kurs gatówki i pap. glea. Frdr. pruskie 118’/« płac Lir. 
111% płac., sawereay 6 23% płac, nap. 5. 12 płac., półimper 5. 
16’ « płac, doił. 1. 12 płac. Złota, w sztabach funt, celny 464 
płac. Srebra fant celny 29. 26 płac. Zagraniczne b&nkn.’ 9£% 
płacono. Austr.-bankn. 81% płac Reeyjek. banku, 79% płeć. 
— Dysàiwt® bankowo 5

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 61—68 tai. wedle 
jakości żąd., pr. 1000 kilo na luty 79 tal., luty-marzec i kw.- 
maj 79%—%, mąj-czerwiec 80—%, czerwiec-lipiec 80%—81 tal. 
płacono. Żyto: per 1000 kilo w miejscu 52—56’/, tal. wedle ja­
kości żądano; polskie 53%, lepsze 54’/«, 80/82 funt. 56’/,, pośl. 
53’/. tal. z kolei płac.; na Jutr 55’/.—55, luty-marz. 55%—55, 
marzec-kwiec. —, na wiosnę 55%—%—%, maj czerw. 55’/«—56} 
—%, czerw-lipiec 56%—57—56% taL płacono. .Jęc «mień : per 
iOOO kilo mały i wielki 39—62 tal. wedle jakości ż td. Owies: 
per 1000 kilo w miejscu 42—54 tal. wedle jakości żąd., dobry 
polski 46%—48% wschodnio pruski 41% pomorski 49—50% tal. 
z kolei płac., na luty i iuty-marzco —, na wiosnę 49’/« tał. płc. 
Groch: per 1000 kil. do gotowania 53—62 tal., na paszę 48 
—52 tal. Rzep: pr. 1000 kilo — tal. Rzepik: — tal. Oléj 
rzepiowy: pir 100 kilo w miejscu 29 tal. żądano, na luty luty- 
marzec i marzec-kwiec. 29 tal. Oléj lniany: per 100 kilo 
w miejscu 24 tal. Oléj skalny: per 100 kil. w miejscu 15’/,

tal.; Da luty 15 płac., luty-marz. 14% tal. żąd.
100 litr, po 100°/0=e10,000°/o w miejscu bez beezkiY? \aj 
sgr. płac.; na luty i luty-marzec 17 tsl. 23 -27 8gr v '• 8 
18 tal. 6—3—6 sgr., maj-czer. 18 tal., 7—5—9 sgr’ rX‘e' 

17 sgr. płac. 8 ’ Czet-l18 tal. 14-

S™’

Ok°wits

GSetd« ®SK«>Keeińsl&«, 28 lutego. 
Pszenica: spokojnie; na wiosnę 797« , ffl8; 

79% tal. Żvto: spokojni“: na luty-marzec 54% J'Cze' 
543/«, inaj-c: e-wiec 55% ial. Groch ca luty i- 
rzepiowy iłabo, w mi-jscu 28%, na kwiecień-maj 
czerwiec —, najesień 27 tal. Okowita- słabo- 29.
17}, na luty 17’«, na wiosnę 17% maj-czerwiec 17», .?'i
skalny w miejscu —tab % tal,

Giełda wroilawalm 28 lutego. 
Koniczyna czerwona: wyżej, poślednia n 

średnia 15—16'/,, piękna 17'/,—19, wysoko piękna — - • 1 
niczyna biała: bez zmiany; poślednia 14—17 tal.

lipiec 54'/, tal. płacono, lipiec-sierpień 
nica na luty 72 tal. żądano. Jęczmień

^płacono. C"p:’
dano. Owies na luty 44% tal. na‘ czerwiemdipie^-i6 

Rzep na luty 125 tal. żądano. Olój , 
»a*

i
Ad'

»g>

jj

ii '

cono i żądano. Rzep na luty 125 tal. 
wy bliż zs termina słabiśłe; w miejscu 14 tal.
14, luty-marzec 14% żądano, maraec-kwieeień 18%“tai i Ol 
kwiecień-maj —. Okowita sta'e: w miejscu 15'/„ tal V? 
płacono, na luty 15'/, płacono, luty-marzec 15% 4«d ątł* ł 
kwiecień — tal. płacono, kwiecień-maj - IW fiM 
172/,0 żądano, maj-czerwiec 17%„ płacono, czerwiec i, -1 
tal. żądano, lipiec-sierpień — żądano.

W srebru, za W tal. sgr i 
pruski * •

Na targu
szefel

piękn. śr. pośled.

fSD,

a o (Pszenica białącu ir* I . ,. .
o ^jżyto 

i Jęczmień 
Owies

Pt, -K (Groch

żółta

-PIs !

90-93
39-91
64—65
52—55
34-35
70-74

78-83 
73-82 
59 - 60 
43-45 
30-31 
62 - 65

200 funt, celach 
. kilogramów,

I piękna średnia p(l(
tal fn.

r<
ja

m
w

&

6 Ifí 
ic
ir

Ó 05' S

§'5-=■2 » U§5 !
Pd

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 

I Siemię lniane

w śgr. za 250 iut,
8gr- s¿.¡

266 — 256 - .
256 - 244 - 
238 - 228 i b a
197«/,-187% J

Piłka pod Krzyżem. W zeszłym 
roku ukończono budowanie naszego ko­
ścioła parafialnego. Budowa ta jest 
nietylko odpowiadająca potrzebom pa­
rafian, lecz jest nadto ozdobą całój 
okolicy. Między innemi przedmiotami, 
znajdującemi się w nowym kościele 
zajmują niezawodnie organy jedno z 
pierwszych miejsc.
s Budowniczym tego wspaniałego dzie 
la jest pan Dinse z Berlina. Sława 
wymienionego organomistrza, którą so­
bie w Księstwie Poznafiskióm już po­
przednio zjednał, przyszła także do 
nas, w skutek czego mu oddana zo 
stała budowa nowych organ.

Podług dyspozycyi miały organy 
mieć 12 brzmiących głosów, 2 ma­
nuały i osobny pedał. Kosztorys z 
transportem potrzebnych rzeczy z Ber­
lina obrachowany był na 930 -tal.

Dyspozycya wraz z kosztorysem zo­
stały do rewizyi przedłożone dyrekto 
rowi muzyki i rewizorowi organ panu 
Nacbbar w Pyskowicach. Ten wyraża 
się, jak następuje:

Obranie głosów odpowiada potrze­
bie kościoła katolickiego zupełnie, gdyż 
zawiera tylko same głosy wyborne, 
przy czóm ostrość i łagodność głosów 
najściślój uwzględnione zostały.

Kosztorys jest nader mierny. Cho­
ciaż organy podług wymienionój dy­
spozycyi już zupełnie zadowalniały, 
jednak pan Dinse jeszcze przydał 13ty 
brzmiący głos (Bordun) nieżądając ża­
dnego wynagrodzenia.

To świadczy o wspaniałomyślności 
pana Dinse, za co mu publicznie dzię­
kujemy i go do podobnych robót szcze­
rze zalecamy.

Piłka, dnia 19 lutego 1871.

Walne zebranie 
Rólniczego dla powiatu Szubiń­
skiego odbędzie się w czwar­
tek dnia 2 marca w żni­
nie w mieszkaniu pana Siucbniń- 
skiego, na które szanownych człon­
ków niniejszem zaprasza (975.) 

Dyrekcya,

Towarzystwa! o s o b a w średnich latach, życzy sob e 
przyjąć miejs :e do pielęgnowania chorej 
osoby. Adres J. K.poite restante Grodzisk. 

___ _ (1012)
§. cebiSb z odpowiedniemi wiado-

Une iusütwtt'ice, qui enseigne les 
langues fiançaise, allemande, anglaise et 
italienne, la mus-qe et le dessin, cherche à 
se placer. S’adresser à madame 
fifi à Pleschen. (1018)

mościami szkólnemi poszukuje handel Pro atïïV ÖOEQ ÖOlöZiHCZY, 
płócien j_towaró_w modnych _ _ doświadczony przytułek dla połogów se-IV. Kukulińskiego i Sp.
(986.) w Poznaniu.

dośwładczony’ przytułek 
kretnyeh. Adres : Dr. A ES-
Berlin.

49 poste rest 
(49)

46°lo

Od 1 marca r. b. mieszkać bę­
dę narożnik Wrocławskiej i Gołę­
biej ulicy na pierwszem piętrze. 
Chorych przyjmuję od 2 do 4 go­
dziny po południu. (1006.)

Dr. Gąsiorowstrf,
lek, prakt., chirurg i położnik.

Drzewka owocov

Walne zebranie Tow. roln 
powiatów pleszewskiego i odolanow 
skiego odbędzie się w Ostrowie dnia 
13 marca r. b. o godzinie 2 po 
południu. O liczny udział uprasza

Dyrekcya. ' [1032.]
_ 'podarezy, znajdzie 

zaraz umieszczenie Dom. MYlatróiw p* 
Wągrón-iee. (.962)

Członkowie zabezpieczeni od ognia mogą od dnia dzisiej­
szego ustanowioną za rok na 46% dywi­
dendę albo odebrać albo deponować na spłatę premii. — Do 
przyjmowania ubezpieczeń przeciw ogniu i gradobiciu poleca się

(1043),
Ri. C. Hoffmann,

ajent główny
Towarzystwa zabezpieczeń w Schwedt n. 0.

Slór <9o probostwa w »la-
sakowfe należący, oszacowany 
przez królewskiego nadleśniczego na 
2434 tal. 20 sgr., ma być na dniu
88 marca rb. w Jasako- 
wlc ryczałtowo pracz pn- 
bliczoą. licytacją sprze­

dany.
O warunkach kupna dowiedzieć się 

można u niżćj podpisanego w Sie- 
mowie. (.967)

Ks. Krygier
Dziekan.

. Jabłonki, grusze, tereśnie 
i drzewka orzechowe najlepszego 
tunku są do nabycia w l 
lempolu pod Poznaniem ... 
wienia przyjmuje tamże ogrodowi noś 

(980.) M. Friedrich.1 te8

Ogłoszenia gospodarskie, itd, ne

Osoba w średnim wieku, relieji k,i we 
ck,ej wzorowego prowadzenia, posiad ii 
jęzjk francuski, niemiecki i polski tzr 

polskich domach. życzyJ^jbyła boną _____ _____
przyjąć miejsce od i kwietnia roku“b ’ 
r*(fae*Vni aotitit, bona lubjei^1 
towarzystwa i pielęgnowania letniej oaza^ 
Bliższych szczegółów zasięgnąć można try 
lit. P. fi. poste rest. PO!S\,nti fr.

[991.J F
K^ąftzcu, folak, 3° lat licz.,

Ubogich chorych z rewiru Cbwali- 
szewo przyjmuję od 11 do 12 godz. 
przed południem w aptece pana Kei- 
manna przy moście. (1005.)

Dr. Gąslorowsli,
lekarz prakt., chirurg i położnik.

Na czas zalewu mojej fabryki 
przeniosłem mój kantor do dom U
Cegielskiego przy uli­
cy Podgórnej Iko. li,
wchód przez furtkę ogrodową. 

Poznań, 28 lutego 1871. [i033j.

H. Cegielski.

Kolegium Kościoła,
Ks. Frokop,

¡¡(1M0) pleban.

Nowa akademia

Sprzedaż dóbr.
W powiecie Wągrowieckim są dobra 1128 

morgów obszaru obejmujące, z murowaneici 
budynkami tak gospodarciemi jako i mie-' 
szkalnemi, z żywym i martwym inwentarzem,! 
wszystko w bardzo dobrym stanie utrzymy [ 
wane z wolnej ręki pod korzyseoemi warun" 
kami do sprzedania. Położenie tych dóbr 
jedna mila od miasia i ćwńrć mili id żw 
rowki. Mających chęć kupna uprasża 8 
zgłosić sub A. JM. 45 post rest. kcy- 
nl«.  (S93j

zawierający:
1. Studjum nad syinpatją Niemców dla Polaków przez A. K. 

2. Pod jednym dachem, powieść W. Skiby. 3. Podarek ślubny 
Polce, poezja K. Brzozowskiego. 4. O życiu towarzyskiem w War­
szawie przez Paulinę z L. Wilkońską. 5. Przeglądy teatralne przez 
Rz. „Lwy i lisy“ i z okazyi „Czarnych djabłów. 6. Szkic z podróży 
w Tatry przez W. Eliasza. 7. Przyszłość psycbologji, studjum Ju­
liana Ocborowicza. 8. Biedna dziecina, wiersz M. 9. Zima (z ro 
syjskiego) W. Ordona wiersz. 10. Posłaniec, wiersz Boi. R. 11. 
Najprawdziwsza prawda, humoreska przez Ewelinę Ahrens. 12. 
Wlazł kotek na płotek, muzyka B. Dembińskiego, wiersz W. Bełzy. 
13. Olga, księżna Ruska, naszkicował ks. Lic. Cht. 14. Kronika ty­
godniowa, w każdym numerze pisma. 15. Korespondencie: z Kra­
kowa Nr. 6 i 9; z Warszawy No. 7; z ziemi Warmińskiój i z nad 
granicy 16. Przegląd literacki w Numerach 7 i 9 zawiera: recen- 
zye z Biblioteki Pamiętników i podróży po- dawnój Polsce; z obrazu 
Syberji przez W. Czaplickiego — i z Patrycyusza wydania J. K. 
Źupańskiego — jest do nabycia we wszystkich księgarniach po ce­
nie 5 sgr.

Korzystne kupno dóbr
Debra szlacheckie w Galicji 1500 mor­

gów mające, z których 900 morgów do ścię­
cia zdatnego asu, i 600 morgów gruutu z łą­
kami, gleby I i II klasy z dobremi budyn­
kami gos podarczemi, młynem o dwóch gan­
kach, fropinaiyą, wielkim sadem, 3 nile 
ad kolei, posiadające żywego inwentarza 54 
;ztuk bydła, 9 koni, świnie itd., inwentarz 
martwy kompletny i nowy, za cenę 16,000 
tal. z powodu nagłych stósunków pod do- 
breaii warunkami do sprzedania, bliższe 
warunki w eksp. Dzień. Pozn. (1037) 

dóbr,Zawiadamiam właścicieli dóbr, iż mam 
wszelkiego rodzaju ludz-, np.: ekonomów, pi­
sarzy ogrodników, kucharzy i lokajów, .ja­
ko też gospody ie, panny dworskie itd. A* 
łres Poznań, ulica Berlińska N". l'c. 
(1035) Stręczarka Ii. Siittińsba.

Jozefa ilJaksa i Spoi ki
w llfochoriu Hynek O

p ileca mianowicie wszykstkim w Szląsku ba­
wiącym Polak i in swój skład polskijó litera­
tury. . Wszysikn, czegoby nie było w zapa­
sie, dostarcza się w jak najkrótszym 
czasie. (1031)

Szkoła Bólnicza Imienia

trzony w dobre świadectwa i rekomendR” 
w swym zawodzio pewny i obeznany, ż> 
sobie od św. Jana rh. innej dobrfej i trwtklę 
posady w Księstwie lub Królestwie. Rawr 
we oferty uprasza pod adresem E. F% 

(101 0poste rest. Ostrów.
Poszukuje się od św. Jana rokii,, 

raądacy, kawalera. Zgłoszę! 
fi®, fiłłecko, poste rest.

[995.] Mc
Ojspms8««614 kawaler, dokładnie

prs
zei

byznany z zakładaniem szkółek it -. zna; 
niezwłocznie pomieszczenie w Garzynie rM 
Lesznem. Osobiste zgłoszenia są 
niecznością.__________ (.lOjroc

Sw inarkach LW Domin.
Kłeckiem znajdzie zaraz miii 
«grotlotty, kawaler. (99<ma

Kucharz,
kawaler, doświariczi ny w swym P f

poszukuje odpowiedniego miejsca od 
go czasu. Bliższą wiadomość udzieli tisæ( 
d ar 'lanie kuchmistrz Hotelu fiancuzkieni.il t

SUnæqey, kawaler, wolny od 
wości, poszukuje miejsca od 1 kwietni«. 
1. post. rest. Pempowo. (I1

sztuki muzycznej
w BerlinieIF. Frudcrykou-gkn ul. 94,

nie daleko Lip. (1032)
i Dnia 1 kwietnia rozpocznie się kurs no 
wyr 1) nauka elementarna i kompozycji, fe7z7z"c"tyfko"
2) metodyka; 3) fortepian; 4) śpiew solowy 3 otwarte 
i chórowy; 5 skrzypce; 6 wiolonczela; 7))nfa wiekszej 
partyturow-a i orkiestr wa gra na fortepia-_„paja p0CZynić przygotowania, 
nie; 8) Masa^ kwartetowa^ 9^klasa^orkłe- ¿njone będą przedewszystkiem

, . jłosjenia stauowcze nade

Haliny w Zabikowie.
JPołroc^e talotct! rutpn- 

c&nie się 1S luriilniii rb. Na
półrocze to zgłosiło się już tyle uczni, że
■------- i-”'" 3 ntirjsea w Zakładzie

Ponieważ w celu pomieszczę, 
liczby uczniów nadzwyczajne 

uwzglę-

Zdrojowisko Salzbruim
w SzSiiskick górach.

Każdego ^olitera
ddala w 3 do 4 godzinach zupełnie, bez 

bólu i bez niebezpieczeństwa; tak samo u- 
<uwa z pewnością biealuSrę 1 liszaje 
i to listownie Wtóigt, lekarz w
MteaSt (Prusy). (323)

Ali V J My iilWOW V J „«V
litrowa; 10) język włoski; 11) deklamacya. 

Z akademią jest połączone:
seminaryum ane ca ręce podpisanego przed 

dniem 15 marca rb.
do specyalnego wykształcenia nauczycieli zgłaszających się późnićj prawdopodo- 
i nauczycielek gry na fortepianie i śpiewu. bnie £iejsc£ nie będzie. 
fe Uczfliowie i uczennice przyjmują się. Za- Bliższej informacyi zaczerpnie sie z bro- 
miejscowi znajdą dobre pensyonaty w bez- szury. iadomości o Szkole Rolni 
pośredniej blizkosci zakładu. cz^j w Żabikowie. Ogłosił dyrekto-

Obrzeiniejsze szczegóły podaje program, ujżJe Dr Juliusz Au. Poznań, 1870,'r 
będący do nabycia przez wszystkie księąar-pabyć moź we wszystkich księgar-nie i handle muzyk alió w i przez podpisać
nego.

Berlin w lutym 1871.
Prof. dr. Teodor Enllack,

fortepianista nadworny.

1*0sy loteryjne: '/, 12 tal. (oryginal­
ne) ’/» 6 tal., ’ 3 tal., ’/„ 1% tal. rozsyła
ś..G MzmíimUS, Berlin, Jannowitzbriicke 2 

[993.]

.kcyi „Ziemianina.“ Pohyl 
w 1KiuMatl»ie «iał/totcity
kuru ilwulelni knssluje 24S 
talarów.

Na zapytania udzieli chętnie wszelkich 
objaśnień podpisany. (997)

Dr. Juliusz JLu,
Dyrektor Szkoły Rolniczej Imienia Haliny 

w Żabikowie pod Poznaniem.

Napełnianie i rozsyłanie nilrojotrisft Obrrbt ttutten i jtSiiblbntn- 
MFM rozpoczęło się. Oba mają wielką sławę w cftorobiw/t organów fu!- 
ilechnwycft i ¿olqit!ia, ponieważ lekko rozwalniająco działają bez osła­
bienia. Przy zleceniach, które do podpisanój itspekcyi przesyłać należy, prosi się 
o podanie nazwiska kolei i staefji. [1084.J

fisiąięeo Pszęzgóska inspekeya zdrojowa.

Mam zaszczyt uprzedzić niniejszem interesowaną publiczność, 
że w skutek oowodzi, która zalała lejaraią i częse 

i zamówień
Pwarsztatów mojej fabryki, naglących robót 

chwilowo wykonywać nie jestem w stanie.
Gotowym i powodzią w niczem nie naruszonym zapasem 

pługów, siewu ików torii a rek i lanych wiosen­
nych narzędzi machin rólniezych, służyć- mogę 
przecież jak zwykle szanownym moim odbiorcom.

Poznań, dnia 26 lutego 1871. (983),

H.Cegielski.

Nakładem księgarni Iziidw, 
Merzbacłia W Poznaniu wy 
szła i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:

Loterya.

liAZmiRA.
Powieść.W roku 1869

przez
Pauling z L. Uilkońską. 

2 tomy. 2 tal.

Odnowienie losów do 3 klasy 143 klaso­
wej loteryi uskutecznione być musi podług 
jlanu pod utratą prawa do 3 maria r. b. 
le 6 godziny wieczorem.

Z powodu wyborów na dniu tym do par­
lamentu niemieckiego odnowienie to prze 
iłużonćm zostało aż do 4 marca godz. 
j wieczorem.

Peznań, dnia 27 lutego 1871. [982]
Krul. nadkolelitor loteryjny

Blelefeltl.

Fabryka

J. Kemna W
niocli hi

Klęinlłnrg-ersti-
poleca się do budowy

Wrocławiu,
S6,

machin parowjch, gorzelni, młynów 
kładów z iin drucianych.

(791),

i za-

N»kMam i c*elonb»«l Lndi-k» Mor«b»eha « Poumqíii.

SAttssaerdyner, żonaty, pełniący obo­
wiązki w najznaczniejszych domach obywa­
telskich, tak w kraju jako i za granicą, ży- 
-zy zmienić t r ź uejsze swoje miejsce i po­
szukuje od św. Jana rb. innego miejsca słu­
żby. Bliższych szczegółów dowiedzieć się 
nużna u Szanownego pana JTassUle«« I- 
cza, oberżysty w Gostynia. (769)

7Z czwartek 30 marca
1871

w południe o 12 godzinie 
sprzedaje podpisane dominium w auk* 
cyi publicznćj
68 sztuk tryków Itiimliouil. 
15 » buhajów,

5 = cielnych jałowic,
częścią Shorthorn pelnój i pół krwi, 
częścią holenderskićj pełnej i pół 
krwi,

8 sztuk kiernozów rasy Yorks-
bire.

Zwierzęta oddają się za każdą, cenę 
minimalną przewyższającą sumę.

Programy przesyłają się na życze­
nie. W dniu aukcyi i dla zapowie­
dzianych odwiedzin stoją w Białośli­
wiu przy nadejściu pociągu z Krzyża

7 godzinie rano i z Bydgoszczy o 
godzinie 10'/2 rano furmanki do prze­
wiezienia.

Najbliższa stacya pocztowa Wysoka 
'/« mili. (737.)

Najbliższa stacya kolejowa Biało­
śliwie l'/2 mili.

Dom. Czajcze, 10 lutego 1871.
Ritthausen.

Dla pp. Właścicieli Łasi!
Ktoby sobe życzył nadleś. 

C%eg<» z patentem rządowym i! 
skim do administrowania i urząd# k 
lasów lub tćż wyrobu i spławu 1 
kiego rodzaju drzewa okrętoweginie' 
czóm długoletnią posiada prakp“ 
raczy się zgłosić pod adresem: I™ 
Zarządu leśnego księcia Witten 
w Żotlyniu pod Borysowei| 
cesarstwie Rosyjskićm. (8

W Domin. 8%]achciiiic 
Środzie stanowią następujące 
skie ogiery z Sierakowa:

Jean Sans peur Tician H 
dani po 3 tal. 7'/2 sgr. od ki

[1036.]_______ s
W Domin. JTSchy pod Ksi403¡ 

stoją do publicznego użytku trzy jcz 
dowe ogiery: (!

1) Benjamin, siwy Perszeroi¡zat
2) Rabulist, jasno-gniady, l)pr,

krwi angielskiéj, 1 p(
3) Faust, skarogniady, oryg»rzy 

néj rasy arabskiéj, świeżo/ 
piony od księcia Śanguszfc

Mały piesek biały i k 
nowstemi plamami, walnął 
A mi Z8ginąt przedwczoń 

'placu Bernardyńskim. Od
odbierze przy Nowćj ulicy u Szupigą^ & &
«■ŒSH6H» r.
■wne wynagrodzenie.

Emila ïaubera Oli

Teatr ludoWk
W środę, 1 marca.

Przedstawienie bez p»le«” 
tonlu.

Po raz pierwszy:
Der Copist. —

Po raz pierwszy: ..
octor und Friseur oder: Die »<lC 

Abeuteuern. — Ballot etc.
Oyrefcoy». (-:

za
'Od
to
ia

ÍS.

fiancuzkieni.il
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